
Koncerty, spektakle i prelekcja o tre-
ściach niepodległościowych i patrio-
tycznych poprzedziły tegoroczne 
łomżyńskie obchody Narodowego 
Święta Niepodległości. Ich kulmina-
cyjny moment miał miejsce tradycyj-
nie na ul. Sienkiewicza przed tablicą 
pamiątkową Leona Kaliwody. Młody 
komendant X Okręgu Polskiej Organi-
zacji Wojskowej i drużynowy I Druży-
ny Harcerskiej im. Tadeusza Kościusz-
ki w Łomży zginał w tym miejscu 11 
listopada 1918 roku podczas akcji 
rozbrajania niemieckich żandarmów. 
W Niepodległościowym Apelu Pamię-
ci udział wzięli przedstawiciele władz 
miasta, powiatu i województwa, par-
lamentarzyści, żołnierze, harcerze, 
służby mundurowe, przedstawiciele 
różnych organizacji i instytucji oraz 
poczty sztandarowe. O potrzebie zgo-
dy, współpracy, jedności, odbudowie 
wspólnoty, myśleniu o przyszłości 
mówili najczęściej uczestnicy uro-
czystości w 105. rocznicę odzyskania 
przez Polskę niepodległości. 

W okolicznościowym prze-
mówieniu wygłoszonym w imie-
niu wszystkich organizatorów 
uroczystości, prezydent Mariusz 
Chrzanowski podkreślał, że 11 
listopada 1918 r. był ukorono-
waniem 123-letniej drogi do nie-
podległości, w której sprawdziły 
się polskie elity, przywódcy poli-
tyczni, intelektualiści i żołnierze. 

- Wolna i demokratyczna Pol-
ska narodziła się dzięki ówczesnej 
niepodległościowej narodowej 
prawicy, ludowcom, ugrupowa-
niom chadeckim i konserwatyw-
nym jako państwo tolerancyjne, 
wielonarodowe i wrażliwe spo-
łecznie. Mimo przeszkód wyni-
kających z różnic między trzema 
odrębnymi zaborami powstało 
państwo zdolne do samodzielne-
go bytu – mówił prezydent Ma-
riusz Chrzanowski jednocześnie 
pytając, czy dziś potrafimy dobrze 
wykorzystać wolność wywalczoną 
przez poprzednie pokolenia oraz 
czy w razie zagrożenia będziemy 
potrafili stanąć jako zjednoczony 
naród w obronie naszych granic 
i naszej suwerenności. Zwracał 
również uwagę, że niezależnie od 
różnic politycznych, które są rze-
czą normalną, powinniśmy się 
porozumieć. - Są bowiem warto-
ści fundamentalne, takie jak Pol-
ska niepodległa, suwerenna, jed-

na dla nas wszystkich. Bez tego 
nie będzie swobody wyboru sys-
temu politycznego, wartości, ani 
drogi do dobrobytu gospodar-
czego – mówił prezydent zazna-
czając, że bezpieczeństwo naro-
dowe pozostaje nieredukowalną 
funkcją państwa. Podziękował 
również rodzicom, nauczycielom, 
harcerzom i strzelcom za rozwija-
nie postaw patriotycznych wśród 
najmłodszego pokolenia oraz żoł-
nierzom, strażnikom granicznym 
i policjantom za ofiarną służbę 
w obronie granic Polski.

Wiceminister Rolnictwa 
i Rozwoju Wsi Lech Antoni Ko-
łakowski w swoim przemówie-
niu przywołał ojców polskiej nie-
podległości takich jak m.in Józef 
Piłsudski i Roman Dmowski. 
Odnosząc się do teraźniejszości, 
zachęcał do codziennej pracy na 
rzecz kraju i naszej małej Ojczy-
zny, którą jest Łomża. Lech An-
toni Kołakowski podziękował za 
wiele lat współpracy (w nowej ka-
dencji nie ubiegał się o mandat). 

- Wypadałoby mi się z Pań-
stwem, nie powiem, że pożegnać, 
ale podziękować za lata współpra-
cy. Za mną 5 kadencji parlamen-
tarnych, 18 lat działań na rzecz 
Ziemi Łomżyńskiej, miasta Łom-
ży. To wielki zaszczyt, który spo-
tkał mnie ze strony wyborców, 
mieszkańców tej ziemi. Udało się 
osiągnąć kilka sukcesów związa-

nych m.in. z połączeniami infra-
strukturalnymi. To chociażby Via 
Baltica czy kolej Warszawsko-
-Mazurska. Cieszę się z decyzji 
wzmacniających Wojsko Polskie 
w Łomży. Być może niebawem 
Brygada Pancerna będzie miała 
siedzibę w Czerwonym Borze – 
mówił wiceminister Lech Antoni 
Kołakowski. - To rzeczą najważ-
niejszą w życiu człowieka, poza 
rodziną, jest praca dla tej małej 
oraz tej dużej ojczyzny. Szanowni 
Państwo, Ziemia ta mi od innych 
droższa – podkreślił. 

W Sejmie zasiądą natomiast: 
po raz pierwszy Alicja Łepkow-
ska-Gołaś i po raz drugi Stefan 
Krajewski, którzy zwracali się do 
zebranych.

- Powrót do niepodległości 
nie byłby możliwy, gdyby nie jed-
ność w narodzie. Również dziś 
jest ona potrzebna, gdyż tylko 
dzięki współpracy możemy roz-
wijać nasze państwo – mówił po-
seł na Sejm RP Stefan Krajewski. 

- Dziś wspominamy radosną 
kartę w naszej historii. Dzięku-
ję, że możemy wszyscy razem 
uczestniczyć w obchodach Na-
rodowego Święta Niepodległości 
– przekazała natomiast nowo wy-
brana posłanka na Sejm RP Ali-
cja Łepkowska-Gołaś zaznacza-
jąc, iż nasz dom jakim jest Polska, 
to miejsce wspólnej odpowie-
dzialności za jego losy.

Wicemarszałek wojewódz-
twa podlaskiego Marek Olbryś 
dziękował m.in. harcerzom, któ-
rzy nieustannie są dla wszystkich 
wzorem patriotyzmu. 

- Póki żyjemy, musimy być 
dumni z Polski, powiatu łom-
żyńskiego, czy naszego miasta, 
jako przychylnego wszystkim, 
którzy chcą działać dla jego do-
bra. Nigdy dość powtarzania, 
że Ojczyzna to wielki zbiorowy 
obowiązek. My, jako spadkobier-
cy pokoleń tych, którzy walczyli 
o nasz kraj i go budowali, chcemy 
dzisiaj oddać hołd Józefowi Pił-
sudskiemu, Romanowi Dmow-
skiemu, Leonowi Kaliwodzie 
i wszystkim bohaterom naszej 
historii. Jestem dumny, że potra-
fimy w Łomży i na Ziemi Łom-
żyńskiej w piękny i godny spo-
sób  świętować te najważniejsze 
rocznice. To miasto i region, któ-
re przyciągają wspaniałych ludzi 
i tworzą warunki, by wspólnie 
coś dobrego budować. Kiedy na 
to patrzę, wydaje mi się, że nasz 
patriotyzm idzie w dobrym kie-
runku - powiedział wicemarsza-
łek Marek Olbryś. - Serdecznie 
wam dziękuję druhny i druho-
wie, że sami jesteście prawdzi-
wymi patriotami, a w dodatku 
wychowujecie w tym duchu ko-
lejnych młodych ludzi, a także in-
spirujecie tych już dojrzalszych. 
Jesteście wzorem do naśladowa-

nia w  miłości ojczyzny - dodał 
Marek Olbryś.

Wśród osób składających 
hołd Leonowi Kaliwodzie byli 
m. in. także radni sejmiku Piotr 
Modzelewski i Jacek Piorunek, 
poseł Kazimierz Gwiazdow-
ski, zastępca dowódcy 18 Łom-
żyńskiego Pułku Logistycznego 
ppłk. Krzysztof Rabek, przedsta-
wiciele organizacji politycznych 
i społecznych, samorządu Łomży 
i powiatu, służb mundurowych, 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskiej, prawnicy. 
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Niech żyje niepodległa Polska 
Wypadałoby mi się 
z Państwem, nie 

powiem, że pożegnać, 
ale podziękować za 
lata współpracy. 
Za mną 5 kadencji 
parlamentarnych, 18 
lat działań na rzecz 
Ziemi Łomżyńskiej, 
miasta Łomży. To wielki 
zaszczyt, który spotkał 
mnie ze strony wyborców, 
mieszkańców tej ziemi. 
Udało się osiągnąć kilka 
sukcesów związanych 
m.in. z połączeniami 
infrastrukturalnymi. To 
chociażby Via Baltica 
czy kolej Warszawsko-
Mazurska. Cieszę się 
z decyzji wzmacniających 
Wojsko Polskie w Łomży. 
Być może niebawem 
Brygada Pancerna 
będzie miała siedzibę 
w Czerwonym Borze – 
mówił wiceminister  
Lech Antoni Kołakowski.
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Muzeum Przyrody–Dwór Lutosław-
skich w Drozdowie zakończyło re-
alizację projektu „Polski ziemianin 
w służbie narodu i tradycji”. Przez 
cztery miesiące odbyło się kilka wy-
darzeń: od różnorodnych prelekcji do 
sesji naukowej „Polskie ziemiaństwo 
w służbie narodu - etos i wartości”. 
Namacalne efekty projektu to wzno-
wienie poszukiwanych książek o ro-
dzinie Lutosławskich oraz o Romanie 
Dmowskim. Wszystko to było możliwe 
dzięki dofinansowaniu ze środków In-
stytutu Dziedzictwa Myśli Narodowej 
im. Romana Dmowskiego i Ignacego 
J. Paderewskiego w ramach Funduszu 
Patriotycznego.

Realizacja projektu „Polski 
ziemianin w służbie narodu i tra-
dycji” wpisuje się w wieloletnią 
i systematyczną działalność na-
ukową i popularyzatorską droz-
dowskiego muzeum, dotyczącą 
ziemiaństwa, znaczoną kolejny-
mi spotkaniami, sesjami i konfe-
rencjami naukowymi oraz liczny-
mi publikacjami. Dzięki środkom 
z Instytutu Dziedzictwa Myśli 
Narodowej im. Romana Dmow-
skiego i Ignacego Paderewskiego 
pracownikom muzeum udało się 
stworzyć cykl różnorodnych wy-
darzeń, przybliżających rolę oraz 
zasługi ziemiaństwa na wielu 
płaszczyznach służby ojczyźnie, 
szczególnie w kontekście działań 
związanych z odzyskaniem przez 
Polskę niepodległości. Projekt 
„Polski ziemianin w służbie naro-
du i tradycji ” był też doskonałą 
okazją do zastanowienia się nad 
pamięcią historyczną i znacze-
niem kultury oraz etosu ziemiań-
stwa dla współczesnych Polaków. 

Inauguracją wydarzeń w jego 
ramach była sierpniowa prelekcja 
dr. Tomasza Pruszaka, historyka 
sztuki i obyczaju, zatytułowa-
na „Ziemiański savoir-vivre przy 
stole”, która przybliżyła słucha-
czom zebranym w siedzibie mu-
zeum zasady zachowania się przy 
stole oraz sposoby jego nakrycia 
w domach ziemiańskich okresu 

międzywojnia, spotykając się ze 
sporym zainteresowaniem.

Jeszcze tłumniej było na sesji 
naukowej „Polskie ziemiaństwo 
w służbie narodu-etos i wartości” 
20 października w Domku Pasto-
ra. Na część wykładową złożyło 
się pięć prelekcji: „Polskie zie-
miaństwo w walce o odzyskanie 
i obronę niepodległości” dr. Mar-
cina Schirmera, prezesa Zarządu 
Głównego Polskiego Towarzy-
stwa Ziemiańskiego, „Wpływ zie-
miaństwa na polską kulturę” dr 
Macieja Rydla, wiceprezesa Za-
rządu Głównego Polskiego To-
warzystwa Ziemiańskiego, „Dzia-

łalność dobroczynna polskiego 
ziemiaństwa” Piotra Szymona 
Łosia, członka Zarządu Główne-
go Polskiego Towarzystwa Zie-
miańskiego, „Rola społeczno-
-kulturowa polskich ziemianek” 
dr Bogusławy Szczerbińskiej oraz 
„Etos ziemiański według Luto-
sławskich” Tomasza Szymań-
skiego, kustosza Muzeum Przy-
rody – Dworu Lutosławskich 
w Drozdowie. Sesję dopełniła 
wystawa malarstwa „Dwory pol-
skie w akwareli Macieja Rydla”, 
a jej integralną częścią była rów-
nież debata „Jakie znaczenie dla 
współczesności ma historia i etos 
ziemiaństwa polskiego?”, pod-
czas której wywiązała się bardzo 
interesująca dyskusja. 

„Polscy ziemianie w obronie ojczyzny 
podczas wojny z bolszewikami 
1919–1921”

Podobnie było 10 listopada 
w Drozdowie. Prowadzone przez 
Tomasza Szymańskiego spo-
tkanie z Marcinem Schirmerem 
również zakończyło się licznymi 
pytaniami do prelegenta.

Dr Schirmer przybliżył 
uczestnikom spotkania tematykę 
zaangażowania ziemian w obro-
nę Polski podczas wojny polsko-
-bolszewickiej, prezentując przy 
tej okazji również swą najnow-
szą książkę, „Polscy ziemianie 

w obronie ojczyzny podczas woj-
ny z bolszewikami 1919–1921”. 

- Książka powstała, aby udo-
kumentować wkład ziemiaństwa 
w odzyskanie przez Polskę nie-
podległości oraz podkreślić jego 
znaczenie w przełomowych dla 
Polski chwilach – mówił podczas 
spotkania dr Marcin Schirmer.

Jest to pierwsza publikacja 
analizująca wkład ziemian w tę 
wojnę, mająca formę monografii 
o charakterze albumowym, za-
wierająca wiele unikalnych foto-
grafii oraz dokumentów. 

Wśród obecnych na spotka-
niu autorskim był m.in. Bernard 
Szymański, król Łomżyńskiego 
Bractwa Kurkowego.

-Ziemianie z Drozdowa, Je-
ziorka, Kisielnicy i Pniewa pięk-
nie wpisali się w narodową pa-
mięć walki o wolność ojczyny, ja 
miałem okazję spotkać się z ostat-
nią dziedziczką Drozdowa, Ma-
rią Niklewiczową – wspomina 
Bernard Szymański. – Równo 50 
lat temu jako młody pracownik 
Rejonu Energetycznego przyje-
chałem do Drozdowa, by napra-
wić światło. Kiedy schodziłem 
ze słupa energetycznego, jej pies 
skaleczył mi nogę, i tak się zaczę-
ła nasza znajomość, która trwała 
do jej śmierci w 1985 roku – do-
daje król Łomżyńskiego Bractwa 
Kurkowego.

Przypomniał jak dziedziczka 
opowiadała o wielkim zaangażo-
waniu właścicieli majątku droz-
dowskiego, jak pomagali podczas 
wojny bolszewickiej przeciwko 
Polsce, jak organizowali dostawy 
żywności na Forty w Piątnicy. 

- Bolszewików nazwała “dzi-
czą”. To nie byli żołnierze, bo 
niszczyli wszystko, co było 
w majątku, potem brali wszystko 
z piwnic, co nadawało się do je-
dzenia i siali postrach – wspomi-
nał Bernard Szymański.

Zapamiętał z tej historii z jaką 
troską, zaangażowaniem, patrio-
tyzmem i miłością do ojczyzny 
dołączali się mieszkańcy Ziemi 
Łomżyńskiej do wspólnej walki 
o wolność. Udało się.

- Karty historii pięknie zapi-
sały ten etos dla nas potomnych, 
bo gdyby nie cud nad Narwią, nie 
byłoby cudu nad Wisłą – przypo-
minał Bernard Szymański. – Cie-
szę się, że dzisiaj w Drozdowie 
wspominamy wielkich ziemian. 
To lekcja historii, która pokazuje 
pewną prawidłowość: Polacy, czy 
to żołnierze czy zwykli obywate-
le, zawsze pamiętają o trzech war-
tościach: Bóg, Honor i Ojczyzna. 
Była to zasługa ziemian, kościoła 

i tych, którzy chcieli, żeby Polska 
była Polską – podkreślał Bernard 
Szymański, król Łomżyńskiego 
Bractwa Kurkowego. 

Wydaje się, że dobrym pod-
sumowaniem rozważań nad sto-
sunkiem ziemiaństwa do sprawy 
odzyskania i utrzymania niepod-
ległości są słowa Witolda Wań-
kowicza wypowiedziane w 1938 
roku na weselu jego córki Han-
ny z Krzysztofem Chłapow-
skim-Morawskim: “Kiedy dwa-
dzieścia lata temu świat walił się 
w gruzy i zaświtała możliwość 
niepodległości Polski, powie-
dzieliśmy sobie z Mariettą: niech 

stracimy wszystko, niech giną na-
sze odwieczne siedziby, do któ-
rych tak byliśmy przywiązania, 
byle była Polska. I Bóg nas wy-
słuchał” – czytamy w zakończe-
niu rozważań.  

- Rodzina Lutosławskich od-
zwierciedla historię ziemian pol-
skich. To rodzina, która budowa-
ła lokalną gospodarkę, dobrostan 
Drozdowa i w duchu pozytywi-
stycznym dzieliła się swoją wie-
dzą, aby Polacy byli gotowi na 
ten moment, kiedy Polska będzie 
wolna i kiedy będzie potrzebo-
wała silnej gospodarki – powie-
działa Ewa Sznejder, dyrektor 
Muzeum Przyrody – Dworu Lu-
tosławskich w Drozdowie.

Książkę można było kupić 
podczas spotkania i podobnie 
będzie już w styczniu przyszłe-
go roku, kiedy odbędzie się pro-
mocja dwóch publikacji, wyda-
nych dzięki projektowi „Polski 

ziemianin w służbie narodu i tra-
dycji”. Pierwszą będzie wznowie-
nie, wydanej oryginalnie cztery 
lata temu we współpracy z Fun-
dacją Sztuk i Dialogu i już nie-
dostępnej, z racji rozejścia się 
całego nakładu, pozycji „Koniec 
świata Lutosławskich” Danuty 
i Aleksandra Wroniszewskich. To 
bardzo ciekawe i kompleksowe 
ukazanie historii rodu Lutosław-
skich w związku z Drozdowem, 
od końca XVIII stulecia aż do 
lat 90. ubiegłego wieku. Jeszcze 
bardziej unikalne będzie kolejne 
wydawnictwo, reprint opubliko-
wanych w roku 2001 przez Aka-

demię im. Aleksandra Gieysz-
tora w Pułtusku, wspomnień 
Marii Niklewiczowej „Pan Ro-
man. Wspomnienia o Romanie 
Dmowskim”. Jest to, obok książ-
ki „Roman Dmowski. Człowiek, 
Polak, Przyjaciel” Izabelli Wo-
likowskiej, jedyny tak wnikliwy 
i ujęty z osobistej perspektywy, 
portret Romana Dmowskiego, 
co było możliwe dzięki temu, że 
przez wiele lat przyjaźnił się on 
z Lutosławskimi i Niklewiczami, 
a w Drozdowie spędził ostatnie 
miesiące życia.

Projekt „Polski ziemianin 
w służbie narodu i tradycji” zo-
stał zrealizowany przez Muzeum 
Przyrody – Dwór Lutosławskich 
w Drozdowie dzięki dofinan-
sowaniu ze środków Instytutu 
Dziedzictwa Myśli Narodowej 
im. Romana Dmowskiego i Igna-
cego J. Paderewskiego w ramach 
Funduszu Patriotycznego.

Polski ziemianin w służbie narodu i tradycji

Relacja w Telewizji Narew  
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Po złożeniu kwiatów przed 
tablicą pamiątkową poświęconą 
Leonowi Kaliwodzie, zgroma-
dzeni na uroczystości udali się 
do Katedry Łomżyńskiej, gdzie 
Mszę świętą w intencji Ojczyzny 
odprawił biskup łomżyński Ja-
nusz Stepnowski. 

- Wolność do Polski sama 
z siebie nie przyszła, trzeba było 
jedności różnych środowisk. Ist-
niały różne podziały, różne ide-
ologie, ale jedna myśl była wspól-
na - by na nowo powstał nasz kraj 
- wszyscy zjednoczyli się - mó-
wił ordynariusz łomżyński pod-

kreślając konieczność rozbudo-
wy własnych sił zbrojnych. - Nie  
łudźmy się, że inni przyjdą aby 
bronić naszej granicy. Nie kłót-
nie mogą umocnić nasz kraj, ale 
jedność, a szczególnie jedność 
w niebezpieczeństwie  - podkre-
ślał biskup Janusz Stepnowski.

Po mszy, na Starym Rynku 
przed łomżyńskim Ratuszem, 
rozwinięta została biało-czerwo-
na flaga o długości 50 metrów 

przygotowana przez spółdzielnię 
socjalną Alexis.   

- Tę pamięć należy przekazy-
wać kolejnym pokoleniom. Dla-
tego jestem tu dzisiaj na Starym 
Rynku razem z synem. Chociaż 
pogoda nie sprzyja postanowili-
śmy właśnie w ten sposób uczcić 
narodowe święto – mówił Pan 
Emil, który przed łomżyńskim 
Ratuszem flagę rozwijał wraz ze 
swoim synem Adamem. 

Finałowym akcentem łom-
żyńskich obchodów Dnia Nie-
podległości było tradycyjnie 
spotkanie w Drozdowie, przy 
siedzibie Muzeum Rolnictwa 
- Dworu Lutosławskich. Tam 
w styczniu 1939 roku zmarł Ro-
man Dmowski, trzeci z bohate-
rów uroczystości. Jeden z głów-
nych architektów Niepodległej 
spędził tam ostatnie miesiące 
swego życia pod opieką Marii 

z Lutosławskich i Mieczysława 
Niklewiczów. Gospodarzami tej 
części obchodów byli starosta 
łomżyński Lech Marek Szabłow-
ski i wicestarosta Maria Dziekoń-
ska oraz dyrektor Muzeum Ewa 
Sznejder.    

- To miejsce nierozerwalnie 
związane z Romanem Dmow-
skim , którego podpis znajdu-
je się na Traktacie Wersalskim 
przywracającym Polskę na mapę 
świata -  podkreślał starosta Lech 
Marek Szabłowski przypomina-
jąc też słynne słowa Dmowskie-
go o "obowiązkach polskich".

Niech żyje niepodległa Polska 

Relacja w Telewizji Narew  
i na www.narew.info
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Marlena Siok: - Martyno, jak to się 
robi? Czy spodziewałaś się takiego 
sezonu? 
MARTYNA KRAWCZYŃSKA: - Przy-
znam szczerze: nie spodziewałam 
się, że w tym sezonie odnotuję tyle 
sukcesów, chociaż plany były bar-
dzo ambitne. Ponadto bardzo dużo 
pracowaliśmy. Myślę, że to właśnie 
ciężka praca jest fundamentem 
wyników, które wspólnie osiągnę-
liśmy przez ostatnie 12 miesięcy. 
Do tego determinacja i dyscypli-
na, która pozwala to wszystko po-
łączyć. Wszystko to sprowadza się 
do właśnie takich rezultatów. 

M.S: - Czujesz, że jest to w pewnym 
sensie przełom w Twojej karierze? 
M.K: - Myślę, że ten rok udowod-
nił nawet mi samej, że mogę bie-
gać szybko i osiągać niesamowi-
te wyniki. Jednak wiem, że aby to 
wszystko było możliwe potrzeb-
ne jest zdrowie. Jeśli nic złego ze 
zdrowiem się nie wydarzy to wy-
niki mogą być tylko lepsze. 

M.S: - Panie Andrzeju, a z Pańskiego 
trenerskiego punktu widzenia, co de-
terminuje sukces Martyny? 

ANDRZEJ KORYTKOWSKI: - Tak na-
prawdę wszystko. Każde działa-
nie Martyny, uświadamia mi, że 
przez 25 lat pracy trenerskiej nie 
miałem tak kompletnego zawod-
nika. Martyna posiada wszyst-
ko co potrzeba: wybitny talent, 
zdrowie, wytrzymałość, szybkość 
i odporność psychiczną. 

M.S: - Czy Martyna już od samego po-
czątku zapowiadała się na tak świet-
ne wyniki? Od razu zauważył Pan, że 
ta dziewczyna to sportowy diament? 
A.K: - Nie. Martyna, jako począt-
kująca zawodniczka, nie rzu-
cała się w oczy. Bywali tacy za-
wodnicy, którzy na przykład już 
po dziewięciu miesiącach tre-
ningów zostawali medalistami 
Mistrzostw Polski. Natomiast 
Martyna na pierwszych swoich 
mistrzostwach zajęła trzynaste 
miejsce. Było widać, że dziewczy-
na się stara, że ma możliwości, ale 
wówczas nie zapowiadało się na 
to, że stanie się jedną z najwięk-
szych nadziei Polski - nie tylko 
Łomży! - w biegach przeszko-
dowych. Najważniejsze, by teraz 
tego nie zaprzepaścić 

M.S: - Ze spokojnego ucznia i sportow-
ca mającego szanse na „niezłe” wyni-
ki sportowe stałaś się,  jak mówi Twój 
trener, jedną z najlepszych biegaczek 
młodego pokolenia w historii polskiej 
lekkiej atletyki. Ty sama Martyno 
w ten sposób o sobie myślisz? 
M.K: - Właściwie, jeśli ma być 
szczerze, to do mnie to do koń-
ca nie dociera. Staram się być 
normalną dziewczyną, która robi 
swoje i - jak widać - jakoś mi to 
wszystko wychodzi. 

M.S: - Martyno, jesteś realną nadzie-
ją, że Łomża może mieć swego repre-
zentanta na Igrzyskach Olimpijskich. 
Zapewne jeszcze nie w Paryżu (2024), 
ale już w Los Angeles jest to możliwe. 
Martyno, jako myślisz w 2028 roku bę-
dzie w Tobie tyle gotowości, by zawal-
czyć o ten najważniejszy medal? 
M.K: - Wiem, że na przestrzeni 
tych kilku lat zrobię wszystko, 
żeby tam wystąpić i zawalczyć 
o jak największe rezultaty. Myślę, 
że Los Angeles jest możliwe. 

M.S: - Panie Andrzeju, w perspekty-
wie doświadczeń z tych 25 lat bycia 
trenerem, znajomości kilkuset za-

wodników, jak Pan jak ocenia szanse 
Martyny?
A.K: - Tak, jak wspomniałem 
wcześniej, Martyna jest zawod-
niczką kompletną. Ma ogromne 
szanse na Los Angeles i Igrzy-
ska Olimpijskie. Myślę, że do-
brze wyszło, że Igrzyska Olimpij-
skie są za rok w Paryżu, a kolejne 
w 2028 roku. Mamy 5 lat, by spo-
kojnie się do nich przygotować. 
Ten rok był naprawdę bardzo 
intensywny, bogaty w wiele star-
tów. Złożyliśmy też wniosek do 
Urzędu Marszałkowskiego Wo-
jewództwa Podlaskiego, do kon-
kursu Team Podlaskie, wspie-
rającego finansowo najbardziej 
uzdolnionych i obiecujących za-
wodników z województwa. Zo-
baczymy jaka decyzja zapadnie. 
Na pewno przez te najbliższe lata 
do Igrzysk Olimpijskich musimy 
zachować spokój i rozwijać się. 
Chcemy jeździć w różne miejsca 
świata, by sprawdzić po którym 
zgrupowaniu najlepiej się biega. 
Na tę chwilę wiemy już, że Mar-
tynie dobrze biega się po Kenii, 
dlatego chcemy to powtarzać. 
Chcemy spróbować polecieć do 

Republiki Południowej Afryki, 
bo gdy przyjdzie rok igrzysk, czy 
innych ważniejszych sportowych 
imprez trzeba będzie jechać 
w miejsca sprawdzone. 

M.S: - A jak Martyno czujesz się jako, 
od nieco ponad miesiąca, studentka? 
M.K: - Czuje się bardzo dobrze, 
aczkolwiek zajęcia na uczelni 
wymagają dodatkowego czasu, 
który muszę poświęcić na na-
ukę. Wiadomo, są to kolejne obo-
wiązki, które trzeba uwzględnić 
w planie dnia. Nie jest to łatwe, 
ale mam świadomość tego, że je-
śli chcę coś osiągnąć to muszę się 
poświęcić. 

M.S: - Dostałaś zaproszenia na stypen-
dium sportowe od czterech uczelni 
z USA, w tym dwóch topowych, jeśli 
chodzi o ranking w amerykańskiej 
lekkiej atletyce, wybrałaś jednak 
Akademię Łomżyńską, dlaczego?  
M.K: - Decyzja, którą podjęłam 
przede wszystkim podyktowana 
była zaufaniem do trenera. Jest 
to osoba, z którą dobrze mi się 
współpracuje i czuję, że to wła-
śnie z nim chcę tę współpracę 

Martyna jest zawodnikiem kompletnym,  
z szansą na Igrzyska

Za nią sezon marzenie. W ciągu ostatnich 12 miesięcy ustanowiła 4 rekordy Polski oraz zdobyła 9 medali Mistrzostw Polski. Pomimo zaledwie 
18 lat uzyskała normę na sportową klasę mistrzowską, zadebiutowała w reprezentacji Polski juniorów wygrywając bieg na 3000 metrów 

z przeszkodami w meczu Polska - Czechy - Węgry - Słowacja (Bańska Bystrzyca) i wywalczyła 7 miejsce w Mistrzostwach Europy (Jerozolima) oraz 
ustanowiła 24 aktualne rekordy Województwa Podlaskiego na 15 dystansach…  O tym, jak ze spokojnej uczennicy i sportowca mającego szanse 

na „niezłe” wyniki sportowe, stała się jedną z najlepszych biegaczek młodego pokolenia w historii polskiej lekkiej atletyki, szansie na Igrzyska 
Olimpijskie oraz szlifowaniu sportowego diamentu, z łomżyńską lekkoatletyczną nadzieją olimpijską, MARTYNĄ KRAWCZYŃSKĄ oraz trenerem, 

który ten talent odkrył i szlifuje, ANDRZEJEM KORYTKOWSKIM, prezesem i szkoleniowcem KS Prefbet-Sonarol, rozmawia Marlena Siok.
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kontynuować. Głęboko wierzę 
w to, że będziemy razem do za-
kończenia mojej kariery. 

M.S: - Domyślam się Panie Andrzeju, 
że nie chciał Pan wypuścić Martyny 
spod swoich skrzydeł? 
A.K: - Zaproszenia na stypendia 
najpierw trafiły do nas. Pamiętam 
był to piątek. Pokazałem to żonie 
i wspólnie stwierdziliśmy, że mu-
simy powiedzieć o tym Martynie 
na poniedziałkowym treningu. 
Martyna jednak nas ubiegła. Po-
wiedziała jako pierwsza na po-
niedziałkowym treningu, że taka 
propozycja przyszła, po czym 
dodała, że wypadałoby odpowie-
dzieć. Na co odpowiedziałem, że 
już to zrobiłem… Martyna zapy-
tała co odpowiedziałem? Powie-
działem, że krótkie: “No”. Ale tak 
już całkiem poważnie, myślę, że 
na decyzję Martyny miało wpływ 
także to, że ma bardzo dobre 
warunki, nie tylko jeśli chodzi 
o Łomżę, ale o Polskę. 

Nie wiem, czy w jej 
wieku, w lekkoatletyce, 
znaleźlibyśmy osobę, 
która ma takie warunki. 
Wiem na co ją stać, jak 
do tego podchodzi, jak 
poważnie to wszystko 
traktuje. Lekkoatletyka 
to po prostu jej życie. 

Dlatego ja jestem bardzo zdeter-
minowany, żeby jej pomóc, bo 
może odwdzięczyć się tylko wy-
nikami. Liczę na to, że Marty-
na pojedzie na igrzyska i spełni 
nie tylko swoje, ale także moje 
marzenie, i nie tylko. Jak wiemy, 
w historii nie mieliśmy olimpij-
czyka stricte z Łomży. Co praw-
da pod barwami naszego klubu 
startowała na igrzyskach Anna 
Jesień, ale nim to się stało, już 
wcześniej, trzy razy jeździła na 
igrzyska. Zdarzały się także osoby 
z Łomży, które zmieniały barwy 
i reprezentowały na igrzyskach 
inne miasta. W związku z tym, 
to również nie byli nasi zawod-
nicy. Martyna jest naszą zawod-
niczką. Tu zaczynała, w naszym 
klubie zrobiła pierwszy trening, 
i w barwach tego klubu wyjedzie 
na igrzyska. Zrobimy wszystko, 
żeby tak było. 

M.S: - No właśnie Martyna jest zawod-
nikiem kompletnym, ale nie da się 
ukryć tego, że odpowiednie przygoto-
wanie to nakłady finansowe… 
A.K: - Zgadza się. Bez środków fi-
nansowych można dojść do pew-
nego poziomu, rok czy dwa lata 
robić fajne wyniki, ale gdy nie 
ma odnowy, nie ma obozów, nie 

da się pójść dalej, a wszystko to 
kosztuje. Martyna w tej chwili 
jest zawodnikiem z czołówki eu-
ropejskiej, ale chcąc pobijać ko-
lejne rekordy na mistrzostwach 
świata czy pojechać właśnie na 
Igrzyska Olimpijskie. Szklarska 
Poręba nie wystarczy. Na Mar-
tynę w tym roku poszło, uchylę 
rąbka tajemnicy, więcej pienię-
dzy dwa czy trzy razy, niż dosta-
liśmy dofinansowania z miasta na 
cały klub, na seniorów i młodzie-
żówkę. 

I tu zaczyna się w tej 
chwili rozdźwięk, bo 
im lepsze wyniki, tym 
większe pieniądze. W tym 
momencie stajemy 
przed dylematem: czy 
jako klub inwestować 
w tych najlepszych 
zawodników, jak 
Martyna,  czy Piotrek 
Dąbrowski, a resztę 
dzieciaków trenować, 
ale nie jeździć z nimi na 
zawody, zgrupowania, 
czy odwrotnie - trenować 
i inwestować w innych 
zawodników, a ograniczać 
wydatki na tych 
najlepszych. 
Nie chciałbym jednak rezygno-
wać z żadnego z zawodników. 
Dlatego pomyślałem, że może 
jest ktoś, kto chciałby wesprzeć 
naszych zawodników. Nie musi 
być to cały klub, ale właśnie kon-
kretny zawodnik. Moim zda-
niem, jest to świetna promocja 
firmy. Jej logo może przecież być 
widoczne na wielu sportowych, 
tak ważnych imprezach. Co wię-
cej, trzecia firma może  dołączyć 
do nazwy klubu. Jest ona tak 
skonstruowana, że Polski Zwią-
zek Lekkiej Atletyki zezwala nam 
na jeszcze jednego sponsora. Jest 
to nasza nazwa własna, dlatego 
jest to możliwe. I tu chciałbym 
zwrócić się do Państwa z apelem 
i prośbą o wsparcie. Współcze-
sny sport opiera się na komer-
cji. Mamy wielkie szczęście mieć 
dwóch znakomitych tytular-
nych sponsorów klubu: PPB Pre-
fbet Śniadowo oraz Sonarol Sp. 
J. Najda, którzy bardzo mocno 
nas wspierają i dzięki nim udaje 
się corocznie dopiąć budżet. Do 
tej pory dawaliśmy radę dobrze 
funkcjonować i nie rezygnować 
z głównych przygotowań i za-

wodów. Jednak poprzez inflację 
spowodowaną wojną w Ukrainie 
oraz…. ze względu na świetne 
wyniki Martyny i kilku innych 
zawodników, stajemy przed dy-
lematem: dopilnować najlep-
szych, a przede wszystkim Mar-
tynę, czy też wspierać wszystkich, 
około 100, zawodników. Dlatego 
zwracam się z prośbą o wsparcie 
do każdego kto chciałby nam po-
móc, aby klub mógł funkcjono-
wać bez zakłóceń. Jeśliby firmy, 
czy osoby lubiące sport lub do-
ceniający wybitne wyniki chciały 
bardziej i długofalowo nawiązać 
z nami współpracę to w zamian za 
pomoc będziemy w różny sposób 
promować naszych darczyńców. 
Każdy, kto zechciałby nas wes-
przeć może skontaktować się ze 
mną pod numerem: 503 013 019. 

M.S: - Martyno, rzeczywiście lekko-
atletyka jest całym Twoim życiem? 
M.K: - Zdecydowanie tak. Oddaję 
się temu cała. 

M.S: - A jest jeszcze przestrzeń na ży-
cie prywatne?
M.K: - Niewiele. Zdarzają się ja-
kieś wyjścia, ale bardzo rzadko. 
Niemniej jednak wiem po co 
i dlaczego to robię… 

M.S: - A kiedy jedziecie na zawody, 
rywalki wiedzą z kim mają do czynie-
nia? 
A.K – Tak, muszę przyznać, że tak 
już się dzieje. Zwłaszcza, że od 
Martyny bije już taki blask, pew-
ność siebie. Jest taka zawodnicz-
ka Justyna Jelska z Białegostoku, 
która niejednokrotnie - jak spo-
tyka Martynę - zawsze mówi, że 
widzi w jakim rywalka jest “ga-

zie”, i że dzisiaj na pewno coś na-
biega. Wtedy nogi robią się mięk-
kie. Z Martyny strony to nie jest 
pycha, to po prostu świadomość 
tego na co ją stać. Ona wie co zro-
biła na treningu, wie jak się czuje 
i wie, na co ją stać. 
M.K: - Przyznam szczerze, gdy 
jadę na zawody, gdy przychodzi 
moment startu, to skupiam się 
na sobie i na tym, by pobiec jak 
najlepiej. Nie zwracam uwagi na 
otoczenie. Niemniej jednak do-
myślam się, że inne biegaczki 
zerkają na mnie i czują we mnie 
w pewnym sensie rywalkę. 

M.S: - Najbliższe plany są jakie? Na 
czym teraz będziecie się skupiać? 
M.K: - Tu oddam głos trenerowi, 
bo to on tak naprawdę układa 
wszelkie plany… 
A.K: - Rzeczywiście, tak jest. Nie-
rzadko zdarza się, że Martyna 
jeszcze rano nie wie jaki trening 
będzie wykonywała popołu-
dniu. Przychodzi na trening pyta 
i realizuje. Jest typem zadaniow-
ca i te zadania bardzo dobrze wy-
konuje. Nigdy się nie zdarzyło, 
żeby mnie zawiodła. Nawet gdy 
coś poszło nie tak, to była moja 
wina, bo to ja opracowałem plan. 
Najgorzej jak zawodnik podej-
mie własną inicjatywę, zrobi coś 
co czuje, bo wydaje mu się, że tak 
będzie lepiej, a efekty nie są zado-
walające. Wówczas jest rozczaro-
wanie. A tak - albo trenera wina, 
albo nasza wspólna chwała. Za-
wodnikowi nie wolno zaprzątać 
tym głowy. Natomiast, jeśli cho-
dzi o najbliższe plany, teraz przed 
nami krótki wyjazd na 10 dni, na 
zgrupowanie, na którym będzie-
my przygotowywać się do Mi-

strzostw Polski w Biegach Prze-
łajowych w Drzonkowie, koło 
Zielonej Góry, które już 25 listo-
pada. Będzie to ostatnia z waż-
niejszych imprez w tym roku dla 
Martyny. Mamy szansę na me-
dal, bo Martyna broni tytułu mi-
strzowskiego z tamtego roku, acz-
kolwiek pojawiło się pięć fajnych 
dziewczyn, więc może być pią-
ta, a może być pierwsza. Różnie 
może być. My walczymy o medal, 
który pozwoliłby na drugie miej-
sce w historii Ziemi Łomżyń-
skiej, pod względem liczby me-
dali. Następnie będziemy myśleli 
o zgrupowaniu. Być może uda się 
pojechać do Kenii, żeby potre-
nować w cieple i na wysokości. 
Polski Związek Lekkiej Atletyki 
też zaproponował Martynie je-
den czy dwa obozy. Byłaby to też 
ogromna pomoc i wsparcie. 

M.S: - Bardzo Wam dziękuję za roz-
mowę i zachęcamy gorąco do tego, by 
nad tymi nadziejami olimpijskimi, ale 
nie tylko, się pochylić… 
A.K: - Bylibyśmy bardzo szczę-
śliwi, gdyby ktoś taki się znalazł. 
W imieniu zawodniczki może-
my obiecać, że środki nie będą 
zmarnowane, a ona sama zro-
bi wszystko, abyśmy mogli być 
z niej dumni. Ponadto przez te 
25 lat udowodniliśmy, że te pie-
niądze nie poszły na darmo, że są 
wyrzucane w błoto. Sponsorzy, 
którzy do nas dołączyli zostali i są 
bardzo zadowoleni. Widzą nasze 
starania i wyniki. Wierzę, że znaj-
dą się także kolejni. Obiecujemy, 
że nie zaprzepaścimy tego. 
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W Operze i Filharmonii Podlaskiej – Europejskim 
Centrum Sztuki w Białymstoku odbyła się uro-
czysta gala wręczenia certyfikatów laureatom 
regionalnego etapu XX edycji Konkursu na Naj-
lepszy Produkt Turystyczny Województwa Pod-
laskiego. 

Wyróżnienie w kategorii Najlepszy 
Produkt Turystyczny otrzymał łomżyń-
ski kapitan rzeczny Marcin Mieczkowski, 
dzięki któremu ożyła narwiańska żeglu-

ga i od kilku lat turyści oraz mieszkańcy 
naszego regionu mogą w trakcie rejsów 
gondolą podziwiać uroki rzeki Narew 
i nadrzecznych krajobrazów doliny Narwi.

Kapituła konkursu oceniała rywali-
zację jego uczestników w trzech katego-
riach: o „Certyfikat Regionalnej Podla-
skiej Organizacji Turystycznej”, o tytułu 
„Turystyczne Odkrycie Roku” i o „Złoty 
Certyfikat Podlaskiej Regionalnej Or-

ganizacji Turystycznej”. Ostatecznie na 
I miejscu zostały sklasyfikowane „Świato-
we Mistrzostwa w Pieczeniu Babki i Kisz-
ki Ziemniaczanej w Supraślu”, na miejscu 
II „Fiesta Balonowa - Dolina Narwi” i na 
miejscu III - Rajd turystyczny "Z biegiem 
Kanału Augustowskiego". Turystycz-
nym odkryciem roku została 44-metrowa 
wieża widokowa w Uhowie ulokowana 
w gminie Łapy. 

społeczeństwo

Na kamienicy przy ul. Rządowej 12 
powstał mural przedstawiający wize-
runek Hanki Bielickiej. Jego autorem 
jest Bruno Neuhamer - ilustrator, 
rzeźbiarz, rysownik, który zaprojek-
tował i wykonał m.in. warszawskie 
murale Kory i Niemena. 

- Zawsze staram się, żeby pro-
jekt, który tworzę w jakiś sposób 
wypełniał także moją wrażliwość, 
by podczas pracy mieć poczucie 
zgody z własną estetyką – wyja-
śniał Bruno Neuhamer podczas 
tworzenia muralu. - W zasadzie 
ja wchodzę tylko w takie projek-
ty, w których jestem w stanie na-
rzucić swój punkt widzenia. Lu-
bię też chyba udowadniać sobie 
pewną zręczność w realizowaniu, 
co przekłada się później na za-
dowolenie osób zamawiających 
projekt – dodaje. 

Mural jest wykonywany 
w ramach zadania zgłoszonego do 
Młodzieżowego Budżetu Obywa-
telskiego na 2023 rok, kiedy to 
w głosowaniu zyskał uznanie po-
nad pół tysiąca mieszkańców. 

- Projekt ten został wyło-
niony jako jeden z trzech, któ-

re przedstawiłem. Mieszkańcy 
Łomży zdecydowali, jaki wizeru-
nek Hanki Bielickiej chcę mieć, 
natomiast mój charakter, ten 
styl kreskówkowy, przejawia się 
w elementach dekoracyjnych – 
tłumaczył Bruno Neuhamer. 

Wizerunek Hanki Bielic-
kiej prezentowany jest w kape-
luszu, będącym jej znakiem roz-
poznawczym. Obraz wpisuje 
się również w działania podej-
mowane w tym roku na Starym 
Rynku związane z najsłynniejszą 
łomżynianką. Wśród nich jest 
wyświetlanie ruchomych kape-
luszy na fasadzie Ratusza, ma-
lowidło w stylistyce Banksy’ego 
na filarach Galerii Pod Arkada-
mi przedstawiające dziewczyn-
kę z różanym kapeluszem, czy 
wreszcie przeniesienie ławeczki 
aktorki z ulicy Farnej w pobliże 
fontanny. Teraz powstał mural 
z wizerunkiem Hanki Bielickiej 
w kapeluszu. Wyboru konkret-
nego projektu dokonali inter-
nauci w sierpniowym głosowa-
niu na profilu facebookowym 
Miasta Łomża.

W Instytucie Pamięci Narodowej Oddział w Bia-
łymstoku odbyły się eliminacje regionalne VIII 
edycji Ogólnopolskiego Festiwalu Piosenki Nie-
złomnej i Niepodległej im. Henryka Rasiewicza 
"Kima". Znakomicie zaprezentowali się w nich 
młodzi łomżanie.

Drugą nagrodę festiwalu zdobył 
Aleksander Szymański, uczeń Szkoły 
Podstawowej nr 4 im. Gen. Władysła-
wa Andersa, natomiast Oliwia Szmitko, 
uczennica II Liceum Ogólnokształcą-
cego im. Marii Konopnickiej w Łomży 
była trzecia. Obydwoje laureaci otrzy-
mali zaproszenie na finał festiwalu, któ-
ry odbędzie się pod koniec listopada 
w Muzeum Armii Krajowej im. gen. 
Emila Fieldorfa "Nila" w Krakowie.

Aleksander i Oliwia to soliści Studia 
Wokalnego eMDeK działającego w Miej-
skim Domu Kultury – Domu Środowisk 
Twórczych w Łomży, prowadzonego 
przez wokalistkę i dyrygentkę Magdę Si-
noff. W przyszłym roku Studio eMDeK 
będzie obchodzić 25 lat działalności ar-
tystycznej.  

Patronem Festiwalu jest Henryk Ra-
siewicz KIM – żołnierz 3.Wileńskiej Bry-
gady AK, ale również autor wielu pieśni 
partyzanckich, które były bardzo popu-
larne w oddziałach AK. Festiwal organi-
zuje krakowskie Stowarzyszenie Passion 
Art, Instytut Pamięci Narodowej, współ-
organizatorem Filharmonia im. Karola 
Szymanowskiego w Krakowie.

Soliści Studia eMDeK 
laureatami festiwalu  
pieśni patriotycznych

Łomża ma mural z Hanką Bielicką 

Rejsy gondolą po Narwi pośród laureatów konkursu 
na najlepszy Produkt Turystyczny województwa
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Antoni Kryszpin urodził się 28 czerwca 
1918 roku we wsi Rozwory, na pogra-
niczu dwóch powiatów – łomżyńskie-
go i ostrołęckiego. Ojca stracił w wie-
ku 5 lat, mama zmarła gdy miał 9 lat. 
Pozostał sierotą wraz z młodszym 
rodzeństwem. 

Ich wychowaniem zajmował 
się dziadek oraz ojczym i macocha. 
Dziadek umarł kiedy Antoni miał 
12 lat. Od 17 roku życia wspólnie 
z młodszym rodzeństwem – Stefa-
nią i Mieczysławem samodzielnie 
prowadził gospodarstwo rolne. 
Wspomagał ich sołtys oraz dwóch 
opiekunów urzędowo ustanowio-
nych. Po wybuchu wojny Antoni 
Kryszpin angażuje się w przepro-
wadzanie uciekinierów przez gra 
nicę rosyjsko – niemiecką, która 
przebiegała w sąsiedztwie Roz-
wór. W 1941 roku został aresz-
towany przez gestapo i osadzo-
ny w więzieniu w Ostrołęce. Do 
domu wrócił w kilka dni po na-
paści Niemiec na ZSRR. Nikogo 
z rodzeństwa nie zastał. Mietek 
i Stefcia zostali kilka dni wcze-
śniej wywiezieni na Syberię tj. 19 
czerwca 1941 roku. Został sam. 

W sierpniu 1941 roku 
w Miastkowie wziął ślub ze Stani-
sławą Chmielewską. Kolejne lata 
to walka o godne przetrwanie 
okupacji. Antoni podjął działal-
ność konspiracyjną w ZWZ, po-
tem w AK jako łącznik pod pseu-
donimem „Krzysztof ”. 

Mijały lata, rodziły się dzie-
ci, następiła odbudowa gospo-
darstwa po zniszczeniach wojen-
nych. Wywiezieni na Syberię nie 
wracają. Stefania zginęła w taj-
dze, a Mieczysław, jako żołnierz 
i AWP, na Pradze pod Warszawą 
w sierpniu 1944 roku. 

Antoni wspólnie z żoną do-
czekali się siedmiorga dzieci, bar-
dzo starali się o ich dobre wycho-
wanie i wykształcenie. Antoni 
Kryszpin przez kilkanaście lat był 
sołtysem wsi Rozwory, angażo-
wał się aktywnie w rozwój i uno-
wocześnianie swojej miejsco-
wości: mleczarnia, sklep, droga 
asfaltowa itp. W 1974 roku sprze-
dał gospodarstwo i przeniósł 
się z całą rodziną do Ostrołęki. 
W wieku 76 lat siada do pisania 
pamiętnika… Jego fragmenty, 
dzięki uprzejmości najstarsze-
go syna Kazimierza Kryszpi-
na, u którego rękopis znajduje 
się w depozycie, są publikowa-
ne na łamach Tygodnika Narew. 
W tym wydaniu prezentujemy 
fragment jak to Antoni Kryszpin 
uratował ludziom życie, przepro-
wadzając ich przez granicę. 

„Zlituj się, masz ludzi 
przeprowadzić za granicę...”

".... po obrządku w gospodar-
stwie podszedłem do bramy co 
na ulicę wychodzi; patrzę, mróz 
się zelżył, pada śnieg, ale to taki-
mi dużymi płatami, że świata nie 
widać... i patrzę, a tam się poka-
zała furmanka, podjeżdża bli-
żej, a to Ustaszewski z Miastko-
wa. Pełne sanie ludzi i krzyczy: 
„otwórz bramę”. I jak wjechał na 
podwórko mówi: „zlituj się, masz 
ludzi przeprowadzić za granicę”. 
Ja mówię, że nie dam rady i ja już 
nie chodzę… ale na nic to gada-
nie. Ustaszewski zawrócił końmi 
i pojechał do Miastkowa. I zabra-
łem ludzi do domu. Oni wszy-
scy w płacz. Mężczyźni i kobiety 
proszą na litość boską żeby ich 
przeprowadzić, bo im pod ruski-
mi grozi śmierć. No i mnie litość 
wzięła. Myślę sobie: może Pan 
Bóg mi dopomoże ich przepro-
wadzić do Gowork i z powrotem 
się wrócić do domu. Ale to jest 
trudna robota. 

Ośmiu ludzi: czworo doro-
słych i czworo dzieci, no tak: ich 
zaprowadziłem do alkierza i zaraz 
wziąłem wiadro z wodą do picia, 
a drugie do załatwiania się i mó-
wię żeby nie wychodzili nigdzie, 
bo tu bez przerwy ruskie chodzą, 
a po cichutku siedzieli bo za ścia-
ną mieszka żyd-  komunista, bo ja 
wychodzę. Dom będzie zamknię-
ty, a o pierwszej w nocy będzie-
my wychodzili, bo ja idę do ko-
legi. 

No i poszedłem do Mariana, 
bo on czasem chodził ze mną za 
granicę. Przychodzę do Przytuł 
Nowych do Państwa Małkow-
skich i Marian jest w domu. Mama 
jego szykuje im kolację. Kiedy już 
podjedli Marian mówi do swojej 
mamy żeby zrobiła coś na ząb to 
my mamy ćwiartkę, to sobie wy-
pijemy. Kiedy już zasiedliśmy do 
tej ćwiartki, w tym czasie ktoś 
zapukał do drzwi, więc Marian 
prosi, a wchodzi Stefański Jó-
zef i woła Mariana na dwór i wy-
szli. Zaraz już wrócił. On mówi 
do mnie, że ma czterech ludzi 
do przeprowadzenia za granicę 
i pyta się mnie czy ja bym ich nie 
przeprowadził. Dopiero ja mó-
wię, że ja mam u siebie w domu 
ośmioro ludzi do przeprowadze-
nia i muszę ich przeprowadzić.... 
a było to w końcu lutego, no czy 

początek marca. Noc już była 
trochę krótsza tak żeby przepro-
wadzić i z powrotem wrócić do 
domu. Więc mówię do Mariana 
„ty masz swoich, a ja mam swoich 
no to się umawiamy, o której go-
dzinie wychodzimy ode mnie”. Ja 
mówię mu, że o godzinie pierw-
szej w nocy masz być ze swoimi 
u mnie to może zdążymy wrócić 
z powrotem do domu. To ja teraz 
jak pójdę do siebie to tym swo-
im dobrze wszystko wytłumaczę, 
jak się mają zachowywać w czasie 
podróży. Bo to się nie idzie drogą 
tylko po polu. Są różne nierów-
ności, a trzeba iść po cichu bo ru-
skie wszędzie chodzą, żeby nas 
nie usłyszeli. 

Wróciłem do domu.... wysze-
dłem na dwór posłuchać, wszę-
dzie ciemno, cicho, nawet i żyd 
światła nie świecił, bo się bał, że 
jak będzie światło to zaraz ruski 
przylezą do chałupy. I po cichu 
weszłem do tych ludzi i oznaj-
miam im, że o godzinie pierwszej 
wyruszamy w drogę, żeby byli 
wszyscy gotowi, nie śpiący, bo to 
jest sześć kilometrów do granicy 

i to tak w prostej linii przez pola 
i łąki. Mówię im, że jest teraz 
dziesiąta godzina... ja teraz też 
trochę przy piecu posiedzę ale 
żeby nie zasnąć, a i paciorek trze-
ba zmówić, to papierosa zapa-
lić i tak do tej pierwszej zleciało. 
Trochę oczy przemyć, bo zaraz 
pierwsza godzina. I ja już swo-
ich przygotowałem do wyjścia, 
ale czekamy na Mariana już pięć 
minut, a jego nie ma. Drugie pięć 
przeczekałem, więc co? Idziemy. 
Wyprowadziłem ich i idziemy. 
Weszliśmy na pole, już kawałek 
drogi ode wsi, ale słyszę, że mój 
pies szczeka, a to Marian idzie. 
To ja mówię do tych moich: „Tu 
przykucnijcie”. Bo wrócę po nich, 
bo nie będą wiedzieli, w którym 
kierunku iść. I zaraz dołączyłem 
ich do nas i ja pierwszy, a Marian 
z nimi w tyle, bo musowo było 
pilnować, żeby się kto w krza-
kach nie został. No i bez przerwy 
gadać żeby było cicho, nie kasz-
leć i nie rozmawiać. A ja wzią-
łem ze sobą takiego chłopczyka, 
on niósł tylko skrzypce, on miał 
dwanaście lat i ja z nim przodem, 

a ci reszta tak jak gęsi rzędem. 
To się szło troszkę takimi ma-
łymi krzakami, resztę to po łące 
i po polu. Tak do samej granicy. 
No i wreszcie doszliśmy my dwaj 
z tym chłopczykiem. Stanęliśmy 
po stronie niemieckiej, a ten cały 
rząd pomału tak zbliża się do 
nas. Kiedy doszli to ja mówię, 
że tu jesteśmy za granicą. Proszę 
nam płacić, bo my jeszcze zdąży-
my wrócić do domu. Ale ci Pań-
stwo nie chcą się zgodzić, tylko 
żeby ich przeprowadzić do kogoś 
co by potwierdził, że są już pod 
Niemcem. I musieliśmy popro-
wadzić do chłopa pod Gworki, 
ale to ze dwa kilometry. Wcho-
dzimy do chłopa na podwórko 
całą gromadą, a ten gospodarz 
wychodzi z chałupy i krzyczy, 
że gdzie tu do niego taka zgra-
ja. I mówi „zaraz będzie wracać 
pograniczna straż to wszystkich 
zabiorą”. Ten mój Pan się pyta 
czy to Niemcy? A ten odpowia-
da „tak Niemcy”. Jak w ten czas 
ten do mnie skoczy i jak mnie za 
szyję i jak zacznie całować mnie 
i dopiero mówi mnie, że oni się 
nie boją Niemców i dał mi ad-
res i mówi „bo ja byłem w Cie-
chanowie Starostą, a ten to jest 
mój szwagier, ma swoją aptekę” 
i mówi mi, że może kiedy w ży-
ciu bym się trafił do Ciechanowa 
to „pierwszego lepszego niech 
się Pan spyta gdzie mieszka Pa-
procki Tadeusz” to nawet i dzie-
ci pana przyprowadzą. I w ten 
czas wypłacili nam pieniądze za 
przeprowadzenie przez grani-
cę ale my już do domu nie wró-
ciliśmy, bo już się rozwidniało. 
Z tego podwórka my odchodząc 
jeszcze raz zatrzymał nas wła-
śnie ten Paprocki i już na drodze 
jeszcze mnie dziękował, że ura-
towałem im życie, „bo ruskie to 
by nas rozstrzelali”. A my z Ma-
rianem idziemy do Ostrołęki, 
jeszcze coś się kupi i następnej 
nocy przyszliśmy do domu. I tak 
mi się to chodzenie udawało za 
pomocą Opatrzności Bożej. Ale 
jak wróciłem do domu to zaraz 
z rana krawiec Lejbka przycho-
dzi z żoną swoją i mówi, że on 
to tego nie przeżyje, jak on zo-
baczył tyle tych ludzi co do mnie 
zajechali „to jeszcze nie był taki 
wieczór, ale my już się zamknę-
li na klucz i poszli wszyscy spać. 
Oj Panie gospodarzu, co Pan nic 
się ich nie boi? Toć oni pana wy-
wiozą na Syberię, i niech skończy 
pan te chodzenie.” No i wreszcie 
przyrzekłem im, że to już był 
ostatni raz..."        

Z pamiętnika Antoniego Kryszpina 

Antoni Kryszpin 1938 lub 1939 rok
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Po wyborach sytuacja jest poważna. Piszemy 
historię. Znaczenie ostatnich wyborów jest 
tak samo ważne jak wyborów w 1989 roku. 
Takie hasło w mojej historii usłyszałem 
w 1956 roku -  „Polski Październik”. 
W roku 1980 nastąpiło powstanie Ruchu 
Społecznego „Solidarność”.

Należy skutecznie i metodycznie 
wprowadzać demokrację i rynkowe zmia-
ny. Budować zrównoważony rozwój go-
spodarczy i świadczeń społecznych.

Każdy rząd po 1989 roku wprowadzał 
reformy, ale zdecydowanie robiono to po-

śpiesznie i niestarannie, doraźnie, bez roz-
wiązań systemowych. Budziły one więc 
sprzeciw określonych grup społecznych 
jak: oświata, ochrona zdrowia i cały sys-
tem emerytalny, który jest niesprawiedli-
wy i kosztowny. Ważniejszym jest, że szyb-
kie reformy powodowały niszczenie reguł 
rynkowych i demokratyczny ustrój w wy-
miarze praworządności. Podejmowanie 
uchwał przez Sejm, przekazanie nadmier-
nych uprawnień premierowi 
kosztem innych ministerstw, 
burmistrzów i wójtów kosz-
tem rad samorządowych, 
to dziś poważny problem. 

Administracja samorządowa miotana ka-
prysami biurokratycznej władzy jest po-
zbawiona eksperckiej kontroli i prawnych 
procedur.

Mamy szansę zbudować w Polsce do-
brą demokrację państwa, które będzie 
sprawnie działać i będzie szanowane 
przez obywateli. Wybory wskazały, jaka 
Polska ma nie być. Nie, jaka ma być. Wy-
borcy nie przekazali instrukcji jakiej Pol-

ski chcą. Przekazali silny mandat opozy-
cji budowy demokracji. Dzisiaj widzimy 
– nowa władza ma dużo pracy do wy-
konania, żeby posprzątać po ustępują-
cej władzy. Samo sprzątanie, czyli przy-
wracanie poprzedniego porządku sprzed 
2015 roku nie spełni oczekiwań, będzie 
miało taki sam skutek jakiego doświad-
czaliśmy osiem lat temu. Martwi nas za-
powiedź licznego powrotu na kluczowe 
urzędy osób, które przed PiS-em były 
na szczycie władzy. Nie wolno odsuwać 
na margines tych, którzy przez ostatnie 
osiem lat wyrośli ze społeczeństwa i stali 
się jego głosem.

Doświadczenie w polityce jest ważne, 
nie wolno go marnować. Doświadczeni 
eksperci i doradcy zawsze będą bezcenni. 
Każda władza, która potrafi łączyć świe-
żość z doświadczeniem, będzie korzyst-
na. Nowe porządki, bez których polska 
demokracja nie przetrwa, stworzą tylko 
Ci, którzy nie przesiąkli starymi, złymi na-
wykami. Wyzwanie dnia dzisiejszego jest 
bardzo poważne, by ten fakt lekceważyć 
w imię jakichkolwiek zasług. Potrzeba nam 
nowych rozwiązań systemowych w obsza-
rach naszego codziennego życia. Tworze-
nie społeczeństwa samorządowego. Bu-
dowa społeczeństwa obywatelskiego, nie 
partyjnego, prowadzącego do tak dużej 
polaryzacji, również w naszym mieście.

Młodzi w 1989 roku, w czasie stanu 
wojennego, mieli marzenia. Stan wojen-
ny je zabrał, zdeptał. Oczekujemy nor-
malnej Polski, nowego stylu życia, sposo-
bu myślenia o Polsce w Europie. Stąd tak 
duże emocje. W 1981 roku zaatakowano 
nasze marzenia. Dlatego w 2024 roku re-
alizujmy marzenia młodego pokolenia. 

Jest to wyścig z czasem. Wiara 
i zaufanie muszą się przełożyć 
na decyzje.

SENIOR STANISŁAW KASEJA

Czas zbudować  
dobrą demokrację

„Ukrainka” 
– Barbara Kosmowska

„…stara handlara, potra-
fi przejrzeć te młode, z ładny-
mi paznokciami i małą walizką. 
Wyczytać z dłoni ich i bagaży, na 
co liczą. Przepowiedzieć, co do-
staną. A bardziej jeszcze, czego 
nie. Choć niejedno zniosą, nie-
jedno wypłaczą w ponury świt 
w obcym mieszkaniu. Na wiele 
się zgodzą, czego jeszcze nie wie-
dzą, kiedy tam jadą. Bo jadą po-
ciągiem , a wrócą złudzeniem. 
Jadą jak królewny na bal. A wrócą 
z cierpieniem i zgryzotą…”

Emigracja zarobkowa to po-
pularne zjawisko w biedniejszej 
części Europy. Gdy wykształce-
nie i dyplom nie dają perspek-
tyw na lepsze jutro, gdy szerzy się 
bezrobocie, albo praca przynosi 

marne dochody wielu ludzi decy-
duje się na wyjazd. To wcale nie 
łatwe porzucić rodzinne gniaz-
do oraz bliskich i udać się w nie-
znane do obcego państwa, gdzie 
wprawdzie czeka praca lepiej 
płatna, ale zwykle jest to ciężka 
fizyczna harówka poniżej zdo-
bytych kwalifikacji. W zamian za 
pot i tęsknotę można oczekiwać, 
że za kilka lat konto pozwoli na 
kupno mieszkania, zbudowanie 
wymarzonego domu czy nabycie 
samochodu. Ale do tego daleka 
droga. Droga pełna zakrętów, po-
niżeń, upokorzeń, setek godzin 
ciężkiej pracy.

Tytułowa bohaterka to młoda 
i zdolna dziewczyna pochodząca 
z miasta Drohobycz. Iwanka jest 
doskonałą wiolonczelistką. Nie-
stety to za mało, by spełniły się jej 
marzenia. Dlatego chce wyjechać 
do Polski, podążyć śladem swoje-
go ukochanego Mykoły, który już 
jakiś czas przebywa w Warszawie. 
Wszystko po to, by zakochana 
para za kilka lat mogła cieszyć się 
życiem w wymarzonym gniazd-
ku. Iwanka jest bardzo zakocha-
na i wsiadając do pociągu mocno 

wierzy, że jej i Mykole się uda, że 
wspólny wyjazd nic nie zmieni 
w ich relacjach i uczuciach. Jed-
nak życie zaczyna pisać już nie 
tak bajkowy scenariusz. Początki 
bywają trudne. Dziewczyna jest 
zaskoczona, zdezorientowana, 
zagubiona. Wszystko jest inne, 
nowe i takie nieoswojone. Mimo 
to dziewczyna świata nie widzi 
poza ukochanym, który jednak 
nieco się zmienia.

„Ukrainka” to wzruszająca 
i przejmująca powieść o marze-
niach, o miłości i o realnej rze-
czywistości, której do bajkowe-
go świata jakże daleko. Historia 
o niespełnionych nadziejach, 
nieszczęśliwej miłości, o życiu 
na obczyźnie. Opowieść o losach 
imigrantów w naszym kraju. Au-
torka w odważny sposób pokazu-
je, jak traktowani są emigranci za-
robkowi. W tym wypadku mamy 
Ukrainkę Iwankę, ale równie do-
brze mogła to być Kasia, Basia 
czy Marysia, która z Polski wyje-
chała do pracy „na zachód”. 
(powieść napisana przed wybu-
chem wojny w Ukrainie). 

  TERESA RĘBIŚ 

Czytanie 
książek

Czyli podpowiadamy  
po jaką pozycję sięgnąć.
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Łomżyńscy policjanci zatrzymali sprawcę 
gróźb karalnych. Podczas czynności 45-latek 
znieważył interweniujących policjantów, 
a także groził im pozbawieniem życia. 
Mężczyzna już usłyszał zarzuty, a mun-
durowi wystąpili z wnioskiem o tym-
czasowy areszt. Sąd może zwiększyć 
karę nawet o połowę, gdyż przestęp-
stwa popełnił w recydywie.

Policjantka po służbie jadąc 
ulicami miasta, zauważyła męż-
czyznę, który tego samego dnia 
rano został wskazany przez po-
krzywdzonych jako sprawca gróźb 
karalnych. Skierowany na miejsce 
patrol policji zatrzymał 45-lat-
ka w celu postawienia mu zarzu-
tu. Mężczyzna jest znany policji, 
gdyż w przeszłości wielokrotnie 
karany był za podobne przestęp-
stwa, za co również odbywał kary 
pozbawienia wolności. W trakcie 

zatrzymania był trzeźwy, ale za to bardzo 
agresywny. Nie chciał podporządkować 
się wydawanym przez mundurowych po-

leceniom. Stosował autoagresję i groził, 
że odgryzie sobie język. Ponadto w trak-
cie czynności znieważał funkcjonariu-

szy słowami wulgarnymi. Groził 
pozbawieniem życia i zdrowia 
chcąc tym samym zmusić poli-
cjantów do odstąpienia od za-
trzymania. 

Mężczyzna noc spędził w po-
licyjnym areszcie. Usłyszał już 
zarzuty gróźb karalnych kiero-
wanych pod adresem policjan-
tów i innych osób, znieważenia 
funkcjonariuszy oraz zmuszania 
mundurowych do odstąpienia 
od wykonywanych czynności. 
Łomżyńscy policjanci wystąpili 
już z wnioskiem o tymczasowy 
areszt. Za przestępstwa popeł-
nione w recydywie kara może 
zostać zwiększona nawet o po-
łowę.   

Łomżyńscy policjanci otrzymali zgłoszenie o mężczyź-
nie chorym na cukrzycę, któremu może grozić niebez-
pieczeństwo. Mundurowi szybko odnaleźli 68-latka, 
który miał atak hipoglikemii (niedocukrzenia) i udzie-
lili mu pomocy do czasu przyjazdu karetki pogotowia.

Łomżyński dyżurny, w czwartek (9 listo-
pada) tuż przed 21:00 otrzymał zgłoszenie 
o 68-latku, który kilka godzin wcześniej wy-
szedł z domu. Rodzina obawiała się o jego 
bezpieczeństwo, gdyż choruje on na cukrzy-
cę. Skierowany na miejsce patrol policji od 
razu zaczął poszukiwania mężczyzny. W dole 
jednej z nieoświetlonych ulic zauważyli ruch 
na poboczu. Poszli w to miejsce, gdzie na zie-
mi znaleźli poszukiwanego cukrzyka. Miesz-
kaniec Nowogrodu powiedział munduro-
wym, że prawdopodobnie spadł mu cukier 
i nie jest w stanie się podnieść, ani poruszać 
o własnych siłach. Próbował on dojść do 
domu, ale nie dał rady. Nie miał na sobie bu-
tów, był wyczerpany i wyziębiony. Funkcjona-
riusze pomogli mu wstać i przetransportowali 
go do domu. Na miejsce została wezwana za-
łoga karetki pogotowia, która udzieliła 68-lat-
kowi opieki medycznej.

Pobierasz zasiłek 
przedemerytalny? 
Możesz dorabiać

W województwie podlaskim jest ok. tysiąca osób 
pobierający świadczenie lub zasiłek przedemery-
talny, w całym kraju 38 tys. Wszyscy uprawnieni 
nie osiągnęli jeszcze powszechnego wieku emery-
talnego i chętnie podejmują zatrudnienie. Pobie-
rając świadczenie lub zasiłek przedemerytalny, 
można dodatkowo pracować, ale trzeba uważać 
na graniczne kwoty przychodu. Ich przekroczenie 
może spowodować, że ZUS zmniejszy lub zawiesi 
wypłacane świadczenie. Limity kwot, które można 
dorobić, są niższe niż dla wcześniejszych emerytów 
i rencistów.

- ZUS może zmniejszyć świadczenie lub 
zasiłek przedemerytalny, gdy przychód prze-
kroczy 25 proc. przeciętnego wynagrodzenia 
w roku kalendarzowym poprzedzającym ter-
min waloryzacji, a zawiesić po przekroczeniu 
70 proc. Aktualne graniczne kwoty przycho-
du obowiązują od 1 marca 2023 r. do 29 lu-
tego 2024 r. - informuje Katarzyna Krupicka, 
regionalny rzecznik prasowy ZUS w woje-
wództwie podlaskim.

Aby pobierać świadczenie lub zasiłek 
przedemerytalny w pełnej wysokości, mie-
sięczna kwota osiąganego przychodu nie 
może przekroczyć 1586,60 zł brutto. Jeśli 
miesięczne zarobki będą wyższe niż 4442,40 
zł brutto, czyli 70 proc. przeciętnego wyna-
grodzenia w 2022 r., to świadczenie ZUS 
może zawiesić.

- Uzyskanie przychodów miesięcznych 
w granicach od kwoty 1586,60 zł brutto 
do 4442,40 zł brutto spowoduje zmniej-
szenie wypłacanego świadczenia o kwotę 
przekroczenia. Przy czym po zmniejszeniu 
świadczenie nie może być niższe niż gwa-
rantowana wysokość, czyli 800,35 zł brutto. 
Dopuszczalna roczna kwota przychodu wy-
nosi 19 039,20 zł brutto, a graniczna roczna 
kwota przychodu 53 308,80 zł brutto- doda-
je rzeczniczka.

Na zawieszenie lub zmniejszenie świad-
czenia przez ZUS, ma wpływ przede wszyst-
kim przychód z działalności, od której są 
odprowadzane obowiązkowe składki na 
ubezpieczenia społeczne. Za działalność taką 
uważa się przede wszystkim zatrudnienie, 
służbę, pozarolniczą działalność gospodar-
czą lub inną pracę zarobkową. Przychodem 
są także kwoty pobranych zasiłków: choro-
bowego, macierzyńskiego i opiekuńczego 
oraz wynagrodzenia za czas niezdolności do 
pracy, a także kwoty świadczenia rehabilita-
cyjnego.

Kto dorabia do świadczenia musi rozliczyć się z ZUS
Co roku, do końca maja osoby, któ-

re dorabiają do świadczenia lub zasiłku 
przedemerytalnego, muszą dostarczyć 
do ZUS-u zaświadczenie z zakładu pracy 
o swoich zarobkach za dany rok rozlicze-
niowy, najlepiej w rozbiciu na poszczególne 
miesiące. W zależności od tego, co będzie 
korzystniejsze dla klienta, ZUS może zasto-
sować rozliczenie za poszczególne miesiące 
lub w skali całego okresu rozliczeniowego. 
Termin na złożenie dokumentów za obec-
nie obowiązujący okres rozliczeniowy od 1 
marca 2023 r. do 29 lutego 2024 r. mija 30 
maja 2024 r.

Łomżyński policjant uratował życie 
62-latki. Funkcjonariusz wskoczył do 
rzeki i wyciągnął kobietę z wody. Dzięki 
szybkiej reakcji funkcjonariuszy kobie-
cie nie stała się krzywda.

Dyżurny łomżyńskiej Policji 
otrzymał informację, że 62-latka 
wyszła z domu w stronę łąk i rze-
ki, a rodzina obawia się o jej bez-
pieczeństwo. Policjanci od razu 
pojechali się w rejon nadrzeczny. 
W pewnym momencie, zauważy-
li nad brzegiem rzeki kobietę od-
powiadającą rysopisowi. Po chwili 
wskoczyła ona do wody i zaczęła 
się topić. 

Mundurowi natychmiast zaczę-
li biec w jej kierunku. Posterunko-
wy Jan Wiliński w pełnym umun-
durowaniu i wyposażeniu wskoczył 
do wody. Udało mu się szybko do-
trzeć do kobiety i przetransporto-

wać ją do brzegu, na którym był 
już drugi policjant. Dno rzeki było 
bardzo grząskie, co powodowa-
ło problemy z wyjściem na brzeg. 
Jednak z pomocą drugiego mun-
durowego udało się bezpiecznie 
wydostać kobietę z rzeki. 

Następnie mundurowi udzie-
lili jej pierwszej pomocy. Na 
miejsce wezwali załogę karetki 
pogotowia, która zabrała 62-latkę 
do szpitala. Dzięki szybkiej reak-
cji łomżyńskich funkcjonariuszy 
udało się uratować życie kobiety. 
Posterunkowy Jan Wiliński kurs 
podstawowy zakończył zaledwie 
miesiąc temu, a już na początku 
swojej drogi zawodowej wypeł-
nił słowa roty ślubowania "strzec 
bezpieczeństwa Państwa i jego 
obywateli, nawet z narażeniem 
życia".

Policjanci odnaleźli mężczyznę,  
który miał atak hipoglikemii 

Policjant wskoczył do rzeki i uratował kobietę 

Zatrzymany za groźby, do tego znieważył policjantów 
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Zbliża się 105 rocznica (17 – 18 listopada 1918) 
walk Polaków z Ukaińcami o Lwów. Wydarzenia 
te zawsze były wspominane w mojej rodzinie, 
przez moich rodziców, którzy w tym czasie byli 
na terenach dzisiejszej Ukrainy. Mama z babcią, 
jako bieżeńcy, uciekające przed frontem I wojny 
światowej, ojciec zaś wracający z Zakaukazia 
po odbyciu służby wojskowej (pochodził z Jury 
Krakowsko-Częstochowskiej). Oboje spotkali się 
w Białej Cerkwi (90 kilometrów od Kijowa). Były 
to najdalsze kresy Kresy Polski, które w tamtym 
czasie były w posiadaniu hetmana Branickiego. 
Tam też pobrali się, ślubując w kościele Ojców 
Jezuitów. 

Wracając do Polski przeżywali te tra-
giczne dla Polski i Polaków czasy, gdy 
Ukraińcy podjęli wojnę o wyzwolenie 
i utworzenie swojej państwowości Gwi-
don Mieczysław Bursa, urodzony 11 maja 
1897 roku, zmarł 30 grudnia 1924 roku, 
major piechoty Wojska Polskiego, kawaler 
Orderu Virtuti Militari. 

Gwidon Mieczysław Bursa urodził 
się w rodzinie Mieczysława i Leokadii 
z domu Rymarowicz. Rodzina Bursów 
zamieszkiwała w Bukowsku w domu pod 
numerem 99. Jego braćmi byli Nemezius 
(1893-) i Wojciech (1895-1940), także le-
gionista i oficer Wojska Polskiego. Przed 
1914 Gwidon Bursa ukończył gimnazjum 
i podjął naukę w Wyższej Szkole Handlo-
wej w Krakowie.

Po wybuchu I wojny światowej, 16 
sierpnia 1914 wstąpił do Legionów Pol-
skich. Brał udział w walkach w kampanii 
karpackiej, 30 października 1914 odniósł 
rany w bitwie pod Mołotkowem, po czym 
przebywał na leczeniu, a następnie odbył 
kształcenie w Szkole Podchorążych w Kra-
kowie, później w Jabłonkowie i Syhocie 
Marmaroskim. Mianowany chorążym 
piechoty legionów 26 maja 1915 i przy-
dzielony do I batalionu 2 pułku piechoty 
w składzie II Brygady. Został ponownie 
ranny w listopadzie 1915 i był na leczeniu 
w Krakowie. Od 1916 służył w batalionie 
uzupełniającym nr III przy Komendzie 
Grupy Legionów Polskich. Został awanso-
wany do stopnia podporucznika piechoty 
ze starszeństwem z dniem 1 kwietnia 1916. 
Później ponownie służył w 2 pułku piecho-
ty. Po kryzysie przysięgowym był oficerem 
Polskiego Korpusu Posiłkowego. W bitwie 
pod Rarańczą przeszedł front i został żoł-
nierzem II Korpusu Polskiego w Rosji. 
Brał udział w bitwie pod Kaniowem 11 
maja 1918. Przedostał się w przebraniu do 
rosyjskiego Kubania, gdzie wstąpił do 4 
Dywizji Strzelców Polskich.

U kresu wojny walczył w bitwie pod 
Rozdzielną koło Odessy, po czym przedo-
stał się na tereny polskie wraz z resztkami 
2 pułku piechoty w grudniu 1918. Został 
przyjęty do Wojska Polskiego i uczestniczył 
w walkach wojny polsko-ukraińskiej. Słu-
żył w 2 pułku piechoty Legionów w Sando-
mierzu, następnie został przydzielony do 33 
pułku piechoty. W jego szeregach w stopniu 
porucznika brał udział w wojnie polsko-bol-
szewickiej. Podczas walk został mianowa-
ny kapitanem piechoty ze starszeństwem 
z dniem 1 kwietnia 1920. Za swoje czyny 
wojenne otrzymał Order Virtuti Militari.

3 maja 1922 został zweryfikowa-
ny w stopniu kapitana ze starszeństwem 
z dniem 1 czerwca 1919 i 184. lokatą 
w korpusie oficerów piechoty. W latach 
1923–1924 pełnił obowiązki dowódcy III 
batalionu 33 pułku piechoty w Łomży. 31 
marca 1924 został awansowany do stopnia 
majora ze starszeństwem z dniem 1 lipca 
1923 roku i 68. lokatą w korpusie oficerów 
piechoty. W tym samym roku został prze-
niesiony do Korpusu Ochrony Pogranicza 
na stanowisko dowódcy 7 batalionu gra-
nicznego. We wtorek 30 grudnia 1924 zo-
stał zastrzelony przez porucznika Karola 
Władysława Podroużka, pełniącego czaso-
wo obowiązki adiutanta. 7 stycznia 1925 
został pochowany w Łomży. 

Wspominam tego bohatera ze wzru-
szeniem, gdyż byłem świadkiem jak Panie 
nauczycielki, opowiadały grupie młodych 
uczniów szkoły podstawowej historię jego 
bohaterskiego życia. Było to 6 listopada 
2023 roku. Grób Gwidona Bursy znajdu-
je się tuż obok grobu mojego przyjaciela. 

Dla mojej matki bohaterska walka 
uczniów i studentów Lwowskich (zginęło 
wówczas 109 uczniów, najstarszy 17-letni 
oraz 76 studentów), pozostała w pamięci 
do końca życia. Przypominała nam, swo-
im dzieciom, ale także mojej żonie, o tym 
śpiewając piosenkę “Ballada o Jurku Bit-
schanie” autorstwa Anny Fisher.

„Mamo najdroższa, bądź zdrowa,
Do braci idę w bój —
Twoje uczyły mnie słowa,
Nauczył przykład Twój.
Pisząc to Jurek drżał cały,
Już w mieście walczył wróg —
Huczą armaty, grzmią strzały,
Lecz Jurek nie zna trwóg…
Wymknął się z domu, biegł śmiało,
Gdzie bratni szereg stał,
Chwycił karabin w dłoń małą,
Wymierzył celny strzał…
Toczy się walka zacięta,
Obfity śmierci plon,
Biją się Polskie Orlęta,
Ze wszystkich Lwowa stron.
Bije się Jurek w szeregu,
Cmentarnych broni wzgórz.
Krew się czerwieni na śniegu,
Lecz cóż tam krew! Ach cóż!
Jurek na chwilę upada
I znów podnosi się…
Wtem pędzi wrogów gromada.
Do swoich znów się rwie.
Rwie się… lecz pada na nowo…
„O Mamo, nie płacz, nie!”
„Niebios Przeczysta Królowo!
Ty dalej prowadź mnie!”
Żywi walczyli do rana,
Do złotych słońca zórz,
Ale bez Jurka Bitschana,
Bo Jurek spoczął już…”

Mama podczas śpiewania tej piosenki 
recytowała także wiersz “Orlątko”, Artura 
Oppmana.

O mamo, otrzyj oczy
Z uśmiechem do mnie mów,
Ta krew, co z piersi broczy —
Ta krew — to za nasz Lwów!...
Ja biłem się tak samo
Jak starsi — mamo, chwal!...
Tylko mi Ciebie, mamo,
Tylko mi Polski żal!...

Z prawdziwym karabinem
U pierwszych stałem czat...
O, nie płacz nad twym synem,
Co za Ojczyznę padł!...
Z krwawą na kurtce plamą
Odchodzę dumny w dal...
Tylko mi Ciebie, mamo,
Tylko mi Polski żal...

Mamo, czy jesteś ze mną?
Nie słyszę Twoich słów —
W oczach mi trochę ciemno...
Obronilśmy Lwów!
Zostajesz biedna sama...
Baczność! Za Lwów! Cel! Pal!
Tylko mi Ciebie, mamo,
Tylko mi Polski żal!...

Dziś musimy pamiętać o wszystkich, 
którzy oddali swe życie w walce o wolność 
ojczyzny. W tamtym historycznym czasie 
były to również dzieci i młodzież – Orlę-
ta Lwowskie, dające przykład heroicznej 
miłości do ojczyzny – Polski, do których 
dołączyły setki roadków zamordowanych 
w zbrodni Wołyńskiej. Niech wezwanie 
Zofii Dzikiewiczówny (pisarki i poetki) 
z roku 1921 pobudzi nasze serca: ,,Więc, 
gdy Ojczyzna znowu na żyje, nie bądźmy 
dłużej w ducha rozterce. Niech w Polsce 
wolnej, złączonej bije wolne i zgodne na-
rodu serce!”. Niech zachęci do jedności 
i budowy dobrosąsiedzkich stosunków 
z narodami i całą Unią Europejską. Jak-
że wspaniale w sytuacji imperialistycz-
nej agresji i napaści Putinowskiej Rosji na 
Ukrainę zachowali się Polacy, wyrażając 
przyjaźn I solidarność z narodem Ukra-
ińskim niosąc pomoc wojskową i huma-
nitarną milionom Ukraińców, przyjmując 
ich pod swój dach. 

Najwyższy czas, aby wyjaśnić do koń-
ca sprawy bolesne dla obu narodów i przy-
wrócić poprawne stosunki międzypań-
stwowe doprowadzić do rzeczywistego 
pojednania narodów i państw, doprowa-
dzić do nowej “Krzyżowej” i biorąc przy-
kład z Episkopatu, a ściślej listu wyrażone-
go do Episkopatu Niemieckiego Kościoła 
Katolickiego: “Przebaczamy i prosimy 
o przebaczenie”. 

Niech nowi rządzący Polską wezmą 
prawdziwie do serca słowa Podkomorze-
go z utworu literatury szkolnej moich cza-
sów, a mianowicie “Powrotu posła” Juliana 
Ursyna Niemcewicza: ,,Idąc przykładem 
króla i własną cnotą, powracając porządek 
i sławę ojczyźnie. Stokroć szczęśliwy, że 
choć przy późnej siwiźnie ujrzę, że Polska 
rządna i że poważana”.  

MAREK MAKIEŁA

Najwyższy czas, by doprowadzić do pojednania 

Gwidon Mieczysław Bursa
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W obradach, które odbyły się w po-
niedziałek, 6 listopada, w Starostwie 
Powiatowym w Białymstoku wzięli 
udział członkowie Związku Powiatów 
Województwa Podlaskiego (ZPWP). 
Zjazdowi przewodniczył, stojący na 
czele gremium, starosta wysokoma-
zowiecki Bogdan Zieliński.

–To spotkanie szczególne, bo 
będziemy rozmawiać na temat 
możliwości pozyskania środków 
z programu Fundusze Europej-
skie dla Podlaskiego 2021-2027 
– podkreślił Bogdan Zieliński, 
otwierając obrady.

O rozwoju szkolnictwa
Joanna Sarosiek, dyrektor 

Departamentu Rozwoju Regio-
nalnego urzędu marszałkowskie-
go przekonywała starostów, że 
nie ma co zwlekać z podjęciem 
decyzji o wzięciu udziału w do-
stępnych konkursach.

– Wiele konkursów będzie się 
kończyło z końcem roku, dlatego 
jest to ostatnia chwila, by jeszcze 
się zreflektować i gdzieś zaapliko-
wać – apelowała.

Z kolei zastępca dyrektora 
DRR Katarzyna Kitlas zachęcała 

starostów do konsultowania wąt-
pliwości z pracownikami mery-
torycznie odpowiedzialnymi za 
dane konkursy.

O możliwościach pozyskania 
pieniędzy w obszarze edukacji 
opowiedziała Karolina Perkow-
ska, dyrektor Departamentu Eu-
ropejskiego Funduszu Społecz-
nego urzędu marszałkowskiego.

– Zarząd Województwa Pod-
laskiego podjął decyzję o wpro-

wadzeniu jednolitej ścieżki roz-
woju kształcenia zawodowego. 
Dzisiejsze spotkanie ze starosta-
mi ma na celu uświadomienie, ja-
kie wsparcie jest dostępne, w ja-
kim obszarze i w jakim kierunku 
ma dążyć rozwój szkolnictwa za-
wodowego – mówiła.

Pomoc na wielu płaszczyznach
Instytucją pośredniczącą 

w realizacji dwóch projektów 

strategicznych w tym zakresie 
jest Wojewódzki Urząd Pracy 
(WUP). Szczegóły przybliżyła 
Urszula Jabłońska, zastępca dy-
rektora tej instytucji.

– Naszym zadaniem jest 
opracować, przy szerokiej współ-
pracy, strategię promocji szkol-
nictwa zawodowego wraz z jej 
wdrożeniem. Drugim projektem 
strategicznym jest ten dotyczą-
cy stypendiów zawodowych dla 

uczniów szkół zawodowych z re-
gionu – wyjaśniała.

Jak dodała, do zadań WUP-
-u należy nie tylko pomoc oso-
bom bezrobotnym, ale również 
tym powracającym na rynek pra-
cy, w szczególności kobietom po 
urodzeniu dziecka, przedsiębior-
com przy podnoszeniu kompe-
tencji oraz innym mieszkańcom 
województwa poprzez m.in. tzw. 
bony szkoleniowe.

W dalszej części spotkania 
poinformowano o stanie realiza-
cji projektu pn. „Udostępnianie 
zasobów publicznych rejestrów 
geodezyjnych – modernizacja 
gruntów i budynków”. Posiedze-
nie zakończyła wymiana opinii.

Celem Związku Powiatów 
Województwa Podlaskiego jest 
wspieranie idei samorządu tery-
torialnego, integrowanie i obrona 
wspólnych interesów powiatów, 
kształtowanie wspólnej polity-
ki, wspieranie inicjatyw na rzecz 
rozwoju i promocji powiatów, 
wymiana doświadczeń oraz upo-
wszechnianie modelowych roz-
wiązań w zakresie rozwoju i za-
rządzania w powiatach.

"My, pierwsza brygada" i inne pieśni z pol-
skiego patriotycznego śpiewnika rozbrzmiały 
w niedzielę 12 listopada przy Pomniku Sybiraka 
w centrum Jedwabnego dla uczczenia Narodo-
wego Dnia Niepodległości. W wydarzeniu wziął 
udział wicemarszałek Marek Olbryś.

- To uroczystość, która daje nadzie-
ję, że jesteśmy razem żeby przezwyciężać 
trudności. Wszyscy powinniśmy tego dnia 
być patriotami, dumnymi Polkami i Po-
lakami, zwłaszcza gdy patrzą na nas - jak 
to się dzieje w Jedwabnem -  młodzi har-
cerze, którzy dają nadzieję. Sam wywodzę 
się z harcerstwa i wiem jak ta służba wy-
chowuje i uczy wykonywania obowiązków 
wobec najjaśniejszej Rzeczpospolitej. Ca-
łej społeczności Jedwabnego i gminy chcę 

przekazać podziękowania za to, co robicie 
dla swojej ziemi wyjątkowo doświadczo-
nej dramatami historii, gdzie codziennie 
walczycie o dobro wspólne. Bo tak na-
prawdę to w gminie, powiecie, wojewódz-
twie powstaje siła naszej ojczyzny, tu biją 
wspaniałe serca patriotów - powiedział wi-
cemarszałek Marek Olbryś.

Uroczystości w Jedwabnem rozpoczęła 
msza w parafialnym kościele, którą rozpo-
czął występ szkolnego zespołu. Proboszcz 
Jerzy Dembiński nazwał Narodowy Dzień 
Niepodległości jedną z najważniejszych 
w każdym roku uroczystości patriotycz-
nych i religijnych.  

- Gromadzimy się, by Panu Bogu po-
dziękować za dar wolności, dar najbardziej 

upragniony przez każdego z nas. Człowiek 
wolny jest człowiekiem szczęśliwym. Do-
ceniamy jako naród wolność szczególnie, 
bo dla nas była okupiona wielkim wy-
siłkiem i przelaną krwią. Ten dar trzeba 
strzec, a jest zagrożony przez spory, kłót-
nie i podziały - mówił proboszcz.

Uczestnicy uroczystości zebrali się tra-
dycyjnie w parku w centrum Jedwabne-
go, wokół Pomnika Sybiraka, przy którym 
znajdują się także inne elementy upamięt-
nienia bohaterów historii lokalnej i naro-
dowej.        

- Polska będzie wielka albo w ogóle jej 
nie będzie. Te słowa marszałka Józefa Pił-
sudskiego trzeba stale przypominać, po-
nieważ znów przyszło nam żyć w czasach 

trudnych i niepewnych. Pytamy: Quo va-
dis, Europo? Wiemy, że Rosja nie zatrzy-
ma się na Ukrainie. Koniecznie zatem 
powinniśmy być jednym narodem, nie-
zależnie od poglądów mówić jednym ję-
zykiem - mówił burmistrz Jedwabnego 
Adam Niebrzydowski.

Wicemarszałek, burmistrz, sybiraczka 
Helena Karwowska, samorządowcy gminy 
i powiatu łomżyńskiego, harcerze, ucznio-
wie, przedstawiciele organizacji nawiązują-
cych do Armii Krajowej i Narodowych Sił 
Zbrojnych i inni uczestnicy uroczystości 
w Jedwabnem zaakcentowali swój hołd dla 
bohaterów przeszłości kwiatami i zniczami 
oraz wspólnym wykonaniem hymnu naro-
dowego i pieśni patriotycznych.    

105. rocznica niepodległości w Jedwabnem 

Starostowie województwa podlaskiego spotkali się w Białymstoku
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Spektakl "Bagnet na broń" 
w wykonaniu młodzieżowej 
grupy teatralnej to insceniza-
cja wierszy Baczyńskiego, Bro-
niewskiego, Tuwima, Wierzyń-
skiego, Gajcego, Słonimskiego, 
Balińskiego, Różewicza, o tema-
tyce wojennej, nawiązujące do 
II wojny światowej. Spektakl in-
spirowany jest opowieściami 

Pani Jadwigi Swaczyny, która 
jako dziecko przeżyła okupację 
niemiecką w Warszawie. Na sce-
nie zobaczymy ludzi żyjących na 
gruzach miasta, szukających dla 
siebie miejsca, nadziei, miłości, 
pieniędzy, czy spokoju. Każda 
postać ma swoją chwilę.

W inscenizacji usłyszymy 
m.in.: "Śpiew murów", "Ocalo-

ny", "Z głową na karabinie", "Do 
prostego człowieka", "Elegia 
o chłopcu polskim", "Bagnet na 
broń", czy "Alarm".
Reżyseria:
Rafał Swaczyna
Obsada:
Ada Bagińska 
Anna Rogińska 
Ewelina Wiśniewska 
Izabela Czerwińska 
Jakub Sadowski 
Kamila Puczel 
Magda Głębocka 
Otylia Boroń 
Roksana Zubrzycka 
Szymon Głodkowski 
Wiktoria Mandziuk

Data: 15 listopada 2023 / środa
Godzina: 19.00 
Miejsce: Scena na Piętrze, MDK-DŚT, ul. 
Wojska Polskiego 3, Łomża
Wstęp wolny.

Wędrówka na zachód 
Miejski Dom Kultury – Dom 

Środowisk Twórczych zaprasza 
na film z pogranicza kina doku-
mentalnego i wideoartu. „Wę-
drówka na Zachód” w reżyse-
rii nagrodzonego Złotym Lwem 
w Wenecji Tsai Ming-Lianga to 
głębokie, duchowe przeżycie: po-
godne i radosne doświadczenie 
dla wszystkich, którzy ścigają się 
z czasem i żyją w wiecznym po-
śpiechu. W świecie permanentnej 
pogoni, niepokoju i ataku zewsząd 

na nasze zmysły to wyciszenie po-
zwalające wejść w umysł medytu-
jącego i doświadczyć głębokiego 
spokoju i koncentracji. „Wędrów-
ka na Zachód” to film, który nas 
wybudza z letargu permanent-
nej pogoni i niepokoju. Pokaza-
ny na wielkim ekranie w IMAK-
SIE podczas światowej premiery 
podczas festiwalu w Berlinie film 
przyciągnął tłumy widzów i był 
oglądany w absolutnej koncen-
tracji, pozwalając każdemu na sali 
na unikalne doświadczenie: spo-
tkanie z samym sobą.

Data: 22.12.2023 r. / środa
Godzina: 17:30
Miejsce: Kino Galeria, Galeria Pod 
Arkadami na Starym Rynku w Łomży
Wstęp: 5 pln

Drobinki kurzu, wirujące 
w świetle słonecznym. Gwar ru-
chliwej ulicy. Szum morskich fal. 
Człowiek, który na coś czeka, sa-
motnie paląc papierosa w poko-
ju. Dziecko, które – czymś zain-
trygowane – zatrzymuje się na 
schodach w podziemnym przej-
ściu. Mnich pogrążony w medy-
tacji, idący przez miasto. Wszyst-
ko to dzieje się jednocześnie 
i obok siebie. Tylko od nas zależy, 
jak głęboko się zanurzymy w ota-
czającej nas rzeczywistości.

Reżyseria i scenariusz: 
Tsai Ming Liang
Gatunek: dramat
Produkcja: Francja / Tajwan
Rok produkcji: 2014
Czas trwania: 56 min.
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RÓŻNE/SPRZEDAM

SZYCIE I NAPRAWA: PARASOLE, 
ALTANY, PRZEDSIONKI CAMPIN-
GOWE, POKRYCIE NA ŁAODZIE, 
TAPICERKA, SKÓRY, TRUDNE MA-
TERIAŁY. KOLNO UL. SENATOR-
SKA 2. TEL. 698 947 100. 

Nawiążę współpracę 
z firmami jednoosobowymi  
w branży budowlanej  
na terenie Niemiec. 
TEL: 00491739247429.

Sprzedam działkę 5 arów na ROD 
„Bratek” w Stawiskach, murowa-
ny domek, elektryka, woda. Tel. 
600 680 638.

NIERUCHOMOŚCI

Sprzedam mieszkanie 48 m2 
- 3 pokoje z kuchnią, II piętro 
w Łomży, ul. Wojska Polskie-

go cena 320 tys. zł. 
Tel. 784 934 051.

USŁUGI REMONTOWO-BUDOWLANE

Usługi dekarskie- Perfekt dach: 
pokrycia dachowe, wymiana 
konstrukcji dachowych, komi-
ny z klinkieru, podbitki, montaż 
okien dachowych i włazów, ma-
teriały. Łomża, Boguszyce 17, Łu-
kasz Just. Tel. 508 637 509.

IWBUD Iwona Wiśniewska wypo-
życzalnia sprzętu budowlanego 
i ogrodniczego: -młoty wyburze-
niowe i inne -zagęszczarki –rusz-
towania, piły spalinowe - kosiar-
ki, wykaszarki do trawy, areator 

- sprzęt rolniczy Łomża, ul. No-
wogrodzka 44B. Tel. 600 011 914.

Usługi hydrauliczne, instalacje 
sanitarne i C.O, montaż kitłow-
ni, grzejników, ogrzewanie pod-
łogowe, przeróbki, odkurzacze 
centralne, pompy ciepła C.W.U. 
Tel. 668 645 922.

Układanie kostki 
brukowej: pod-
jazdy, tarasy, chodniki i schody. 
SOLIDNIE. Tel. 509 981 956. 
 
Usługi hydrauliczne PLUMBER 

Sobociński Sławomir:  
instalacje CO, instalacje  

wodno-kanalizacyjne, montaż 
urządzeń sanitarnych,  
kotłowanie (olejowe, 

gazowe, węglowe), kolektory 
słoneczne, pełen zakres usług.  

Tel. 516 376 389.

Usługi wykończeniowe solidnie 
i szybko - szpachlowanie i malo-
wanie. Tel. 503 969 530

DOM

EDWAL: meble na zamówienie. 
Projekt gratis. Tel. 86 218 79 53, 
601 804 117. 

USŁUGI FINANSOWE

E-dyt biuro 
r a c h u n k o -
we, Edyta 
S o k o ł o w s k a 
- twoja pewność w rozlicze-
niach z Urzędem Skarbowym 
i ZUS. Zapraszamy: NOWY AD-
RES Łomża, ul. Nowogrodz-
ka 155 d. Tel. 862 173 474,  
606 728 258. 

USŁUGI RTV-AGD 

Serwis ELEKTRO-AGD. Łomża, ul. 
Prusa 14 lok. 75. Tel. 86 2190 900. 
Zakład usługowy RTV – Marek 
Brzeziak ul. Wojska Polskiego 
26A, Łomża. Tel. 862 115 343, 
696 884 735. Usługi w zakresie 
naprawy: TV, DVD VCR, KAMERY, 
LAPTOPY, MONITORY KOMPUTE-
ROWE I INNE oraz montaż anten 
TV i SAT. www.brzesiakrtv.pl 

SALE WESELNE, USŁUGI 
WIDEOFILMOWANIE, ZESPOŁY MUZYCZNE 

Fotografia ślubna, portretowa 
i okolicznościowa. rafallesicki.
com. Tel. 600 455 252. 

Wesela, imprezy okolicznościo-
we, muzyka romska. Gra, śpiewa 
i tańczy ,,Dżudli”. Gwarancja do-
brej zabawy. Tel. 698 621 178. 

MOTORYZACJA 

AUTOZŁOMOWANIE, SKUP 
AUT DO DEMONTAŻU, ODBIÓR 
U KLIENTA. DOBRE CENY. 18-400 
Grzymały k. Łomży. Tel. 602 259 
306, 734 857 500. 

Elektromechanika samochodo-
wa. Kompleksowy serwis klima-
tyzacji, nabijanie, odgrzybianie, 
sprawdzenie szczelności. Stara 
Łomża p/sz., ul. Akacjowa 5. Tel. 

518 362 426.

Sprzedam Fiata Pandę 1,1 z ga-
zem z 2003 roku. Przebieg 198 
tys, stan dobry, gotowy do jazdy 
bez wkładu finansowego. Tel. 
509 490 098. Cena 4000 PLN.

ZDROWIE/ URODA 

Specjalista foniatra-otolaryngo-
log Lilianna U. Lechowicz. Tel. 
086 218 22 29, 604 504 694. 

Zabierz rodzinę  
bądź przyjaciół do 

przytulnego domku  
w Balikach. „Domek u Zosi”. 

Tel. 501 627 081.

PRACA

Podnajmę część lokalu w Śnia-
dowie na stoisko spożywcze. 

Kontakt tel.  600 293 392,   608 
205 601

Zatrudnię pracownika biurowe-
go z doświadczeniem.  Dobra 
znajomość programów  pakie-
tu Microsoft Office. Piekarnia 
Piątnica, ul. Stawiskowska 53b,  
tel.862191334, 602 490 563,  
piekarnia.piatnica@op.pl

tel. 503 010 038

OGLĄDAJ  NA  140  KANALE

ZEGARMISTRZ – STARY RYNEK 13.  
Zapraszam poniedziałek – piątek 9.00 
– 17.00. Sobota 10.00 – 14.00. 

Wasz Zegarmistrz od 1981 roku

100-letnia tradycja 
zobowiązuje
ul. M.C. Skłodowskiej 1 Łomża
ul. Sikorskiego 27  Łomża
ul. Sienkiewicza 2 Łomża
ul. Bernatowicza 6 Łomża
ul. Kołłątaja 1A/17  Łomża
ul. Przykoszarowa 22 Łomża
ul. Stacha Konwy 11 Łomża
ul. Wyszyńskiego 4D Zambrów
ul. Wojska Polskiego 31 
Zambrów
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Narodowe Święto Niepodległo-
ści można celebrować w różnoraki 
sposób. Udziałem w patriotycznych 
uroczystościach, okolicznościowych 
pochodach lub … na sportowo. Tak 
właśnie zrobili łomżyńscy sportow-
cy z Akademii Sportu Medyk, którzy 
tego dnia zorganizowali turniej dla 
dzieci i młodzieży w taekwondo olim-
pijskim.

-  System Sportu Młodzie-
żowego obejmuje młodzież 
od kategorii młodzika wzwyż, 
z pominięciem dzieci. Należy 
zauważyć, iż taekwondo jako 
dyscyplinę sportową uprawia 
wiele dzieci w kraju. Trend ten 
jest obserwowalny również 
w naszym klubie  – informuje 
prezes Akademii Sportu Medyk 
dr Jerzy Franciszek Miller, do-
dając – Turnieje zawsze mobili-
zują dzieci do większego wysił-
ki, stanowią też idealną okazję 
do integracji i budowania więzi 
pomiędzy zawodnikami. Ostat-
ni raz nasi najmłodsi podopiecz-
ni mieli okazję rywalizować ze 
swoimi rówieśnikami z innych 
polskich miast w czerwcu pod-
czas „XI Otwartych Mistrzostw 
Miasta Łomży w Taekwondo 
Olimpijskim pod Patronatem 
Prezydenta Mariusza Chrza-
nowskiego”. A Narodowe Święto 
Niepodległości jest zaś dosko-
nałą okazją nie tylko do nabycia 
nowych umiejętności w ramach 
współzawodnictwa sportowego, 
ale także do uczczenia tego jak-

że ważnego dla wszystkich Pola-
ków dnia na sportowo.

Przeszło 90 młodych adep-
tów sportów walki wzięło udział 
w zorganizowanym przez Aka-
demię Sportu Medyk „I Turnieju 
Taekwondo Olimpijskiego z oka-
zji Narodowego Święta Niepod-
ległości”. Na matach oprócz za-
wodników łomżyńskiego klubu 
gościli sportowcy m.in. z Augu-
stowa, Pisza czy Olecka.

Zawody rozpoczęły konku-
rencje sprawnościowe z podzia-
łem na chłopców i dziewczęta 

w kategoriach wiekowych: dzie-
ci, młodzik i kadet. Pierwszą 
z nich było kopnięcie w czasie 
10 sekund techniką Dolyo Cha-
gi z wykorzystaniem elektronicz-
nego systemu zliczania punktów 
Dae Do. Następnie zawodnicy 
zmierzyli się w konkurencji Twio 
Nopi Ap Chagi polegającej na jak 
najwyższym kopnięciu z wysko-

ku i wylądowaniu na nogach bez 
podparcia. W drugiej części za-
wodów uczestnicy stoczyli walki 
sportowe (kyorugi i mini kyoru-
gi), w których zademonstrowali 
nabyte techniki, a także szybkość 
w ataku, precyzję w obronie oraz 
wytrzymałość.

Zwycięzcami w konkuren-
cjach sprawnościowych zostali 
w kategoriach:

a. Chłopcy rocznik 2018 
i młodsi – Jakub Remiszewski 
(Akademia Sportu Medyk)

b. Dziewczynki rocznik 2018 
i młodsze – Maja Szyperek (UKS 
Grab Augustów)

c. Chłopcy rocznik 2017-
2016 – Grzegorz Sawicki (Hido-
ri Olecko)

d. Dziewczynki rocznik 2017-
2016 – Łucja Zapert (Akademia 
Sportu Medyk)

e. Chłopcy rocznik 2015 – 
2014 - Piotr Bućkowski (Akade-
mia Sportu Medyk)

a. Dziewczynki rocznik 2015 
– 2014 – Oliwia Rukść (UKS 
Grab Augustów)

b. W kategorii chłopcy mło-

dzik – Albert Bakunov (Akade-
mia Sportu Medyk)

c. W kategorii dziewczyn-
ki młodzik – Patrycja Pasławska 
(Akademia Sportu Medyk)

d. W kategorii dziewczynki 
kadet – Milena Żołądek (UKS 
Grab Augustów)

Pierwsze miejsca na podium 
w kategorii walka (kyourugi) zo-
stali:

a. Chłopcy rocznik 2015-
2014 - Szymon Dmytryszyn 
(UKS Grab Augustów)

b. Dziewczynki rocznik 2015-
2014 – Laura Ramotowska (Aka-
demia Sportu Medyk)

c. Chłopcy kategoria młodzik 
– Mikiel Mariusz

d. Dziewczynki kategoria 
młodzik – Patrycja Turowska 
(UKS Grab Augustów)

e. Chłopcy kategoria kadet – 
Nataniel Ołowniuk (UKS Grab 
Augustów)

f. Dzieczynki kategoria kadet 
– Lena Oknińska

Laureaci trzech pierwszych 
miejsc w poszczególnych katego-
riach otrzymali medale oraz na-
grody rzeczowe. Wydarzenie zo-
stało dofinansowane ze środków 
pochodzących z budżetu Miasta 
Łomży.

sport

Sukcesy 
łomżyniaków 

w badmintonie
W Białymstoku 7 listopada rozegrano 
finały Drużynowych Igrzysk Młodzie-
ży Szkolnej w Badmintonie. Udział 
w zmaganiach wzięli sportowcy ze 
Szkoły Podstawowej im. Jana Pawła II 
w Kupiskach, w gminie Łomża.

Zespół chłopców ze Szko-
ły Podstawowej im. Jana Pawła 
II w Kupiskach po zaciętym po-
jedynku zdobył 2 miejsce i tym 

samym chłopcy zostali wicemi-
strzami Województwa Podla-
skiego w Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej w Badmintonie. Dziew-
częta również spisały się bardzo 
dobrze zajmując znakomite 3. 
miejsce. 

Zespoły wystąpiły w nastę-
pujących składach: Maja Koło-
ta, Olga Lemańska, Maja Niksa, 
Jakub Pawelczyk, Maciej Zysk 
i Piotr Kania. Trenerem obu ze-
społów jest nauczyciel wycho-
wania fizycznego Adam Wsze-
borowski. Zespoły wywalczyły 
prawo startu w finale ogólnopol-
skim.

I Turniej Taekwondo Olimpijskiego  
z okazji Narodowego Święta Niepodległości

Wojsko Polskie, Straż Pożarna, Po-
licja, Służba Więzienna oraz przed-
stawiciele wszystkich innych służb 
mundurowych, nie tylko czynni, ale 
także w stanie spoczynku, wspólnie 
ze swoimi rodzinami 11 listopada 
rozpoczęli na Ziemi Łomżyńskiej 
pierwszą w Polsce akcję pod hasłem 
„Morsy w Mundurach.” Inicjatywa ta 
ma na celu podjęcie jeszcze lepszej 
współpracy pomiędzy służbami oraz 
ich integrację. Pomysłodawcą akcji 
był Zakład Karny w Czerwonym Borze.

- Zakład Karny w Czerwo-
nym Borze, Służba Więzienna 
zainicjowała taki pomysł. Stwo-
rzyliśmy grupę na Facebooku 
i zaprosiliśmy już część 
mundurowych z Ziemi 
Łomżyńskiej, abyśmy ra-
zem zrobili coś innego. 
W Polsce jeszcze nie ma 
takiej grupy służb mundu-
rowych, która razem za-
częłaby morsować, dlate-
go też wyszedł ten pomysł, 
złapaliśmy kontakt z inny-
mi służbami, również z 18. 
Łomżyńskim Pułkiem Lo-
gistycznym, aby razem 
w ramach obchodów Świę-
ta Niepodległości, wejść do 
wody – mówił pułkownik 
Zbigniew Jankowski, dy-

rektor Zakładu Karnego w Czer-
wonym Borze. 

Akcja zainicjowana zosta-
ła w Święto Niepodległości, ale 
organizatorzy chcą spotykać 
się i morsować regularnie. Raz 
w tygodniu w weekend, w sobotę 
albo niedzielę będą organizowa-
ne spotkania na plaży miejskiej 
w Łomży, gdzie mundurowi ra-
zem zadbają o tężyznę fizyczną 
i odporność.

- Mile widziani są wszyscy 
w służbie czynnej, ale także oso-
by w stanie spoczynku oraz ich 
rodziny. Inicjatywa ta ma na celu  
podjęcie jeszcze lepszej współ-

pracy wśród służb oraz ich inte-
grację. Zachęcamy wszystkich do 
wspólnego morsowania. Na co 
dzień widzimy się w mundurach, 
czas by z nich wyskoczyć i przy 
okazji podjąć działania prozdro-
wotne – dodaje rzecznik prasowy 
18. Łomżyńskiego Pułku Logi-
stycznego, porucznik Natalia Fie-
doruk. 

Wszystkich chętnych do 
wspólnego morsowania służby 
mundurowe zapraszają do face-
bookowej grupy „Morsy w Mun-
durach”, gdzie publikowane będą 
informacje o kolejnych spotka-
niach.

Morsowali w mundurach z okazji  
Święta Niepodległości
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Kawiarnia i Restauracja 
„Na Farnej” zaprasza

tel. 512 113 853

Zawodnicy Klubu Sportowego Pre-
fbet-Sonarol po raz kolejny znako-
micie zaprezentowali się na Mistrzo-
stwach Polski. Tym razem biegacze 
wywalczyli trzy medale podczas 11. 
Otwartych Mistrzostw Polski w Biegu 
na 5 km - Niepodległa Piątka na Na-
rodowym. 

W Warszawie na koronie Sta-
dionu Narodowego przy fatal-
nej deszczowej pogodzie oraz 
w bardzo niskiej temperaturze 
do rywalizacji wśród ponad ty-
siąca uczestników stanęło 11. za-
wodników łomżyńskiego klubu. 
Medale zdobyły drużyny kobiet 
i mężczyzn oraz indywidualnie 
Ewa Jagielska. 

Mistrzostwo Polski wywal-
czyły kobiety w składzie: Ewa 
Jagielska (m.3 - 16:52), Justy-
na Korytkowska (m.7 – 17:33) 
i Martyna Krawczyńska (m.9 - 
17:46). Natomiast wicemistrza-
mi została drużyna mężczyzn: 
Przemysław Dąbrowski (m.11 - 
14:49), Andrzej Leończuk (m.13 
- 14:53) oraz Piotr Łobodziński 
(m.16 -14:57). Indywidualnie 
najlepiej wypadła Ewa Jagielska, 
która po pasjonującym finiszu 
zdobyła brązowy medal. Dobry 

występ zanotował też mix w skła-
dzie Sylwia Walczak, Wiktoria 
Grabowska, Mateusz Niemczyk, 
Damian Świerdzewski i Konrad 

Zaleski, którzy zajęli czwartą lo-
katę.  

- W tym przypadku medal, 
nawet złoty, był w zasięgu ręki, 

niestety w zawodach nie mogły 
wziąć udział Iwona Bernardelli 
czy też Olga Ochal. Zdobywa-
jąc złoty medal w drużynie Ju-

styna Korytkowska osiągnęła 
„medalową pełnoletniość”, po-
nieważ zdobyła swój 18 medal 
Mistrzostw Polski.  W lekko-
atletyce jest to największa liczba 
”krążków” z Mistrzostw Polski 
w historii Ziemi Łomżyńskiej, 
chociaż po pietach depczą jej 
inni zawodnicy z KS Prefbet-
-Sonarol: Martyna Krawczyń-
ska (16), Piotr Dąbrowski (16), 
Przemysław Dąbrowski(15) czy 
Ewa Jagielska(14). Szczególnie 
duże perspektywy są przed pra-
wie 19-to letnią Krawczyńską, 
która biegając różne dystanse 
ma duże możliwości poprawy 
zdobyczy medalowych – ko-
mentuje Andrzej Korytkowski, 
trener i szkoleniowiec KS Pre-
fbet-Sonarol.

Te 3 medale są kolejny-
mi - 10,11, i 12  - trofeami z mi-
strzostw kraju w tym roku zdo-
bytym przez biegaczy KS 
Prefbet-Sonarol. 

- Przed zawodnikami jeszcze 
tylko Mistrzostwa Polski w bie-
gach przełajowych i bardzo uda-
ny sezon 2023 będzie można 
zakończyć – dodaje Andrzej Ko-
rytkowski. 

Medalowa pełnoletniość 
Justyny Korytkowskiej 

Niezmiennie przez cały okres funk-
cjonowania Łomżyńskiej Komunikacji 
Rowerowej zdecydowanie najpopular-
niejszą stacją była ta, zlokalizowana 
w pobliżu Orlika przy ul. Katyńskiej. 
Rowery chętnie wypożyczano także 
na Starym Rynku, a zwracano w pobli-
żu Miejskiego Dworca Autobusowego. 
ŁoKeR w tym roku funkcjonował od 
początku maja do końca października. 
Ponownie będzie można z niego sko-
rzystać już za niespełna pół roku.

Łomżyńska Komunikacja 
Rowerowa składa się ze 100 ro-
werów tradycyjnych, 30 rowerów 
ze wspomaganiem elektrycznym 

oraz 15 stacji. By móc skorzystać 
z jednośladu należy być zareje-
strowanym w systemie NEXTBI-
KE. Wypożyczenie roweru trady-
cyjnego na czas do 15 minut było 
bezpłatne. Korzystanie z niego 
od 16 do 60 minut to koszt 2 zł, 
a każda rozpoczęta kolejna godzi-
na to 4 zł. W przypadku rowerów 
elektrycznych za przejazd do 15 
minut należało zapłacić 1 zł, od 
16 do 60 minut 3 zł, zaś za każdą 
następną rozpoczętą godzinę ko-
lejne 5 zł. W związku z płatnymi 
wypożyczeniami budżet miasta 
zasiliła kwota 86.741,50 zł.

W systemie zarejestrowane są 
3333 osoby (konta), które w tym 
roku wypożyczały rowery 20.643 
razy. Łączny czas wypożyczeń 
wyniósł 826.855 minut, co daje 
ponad 574 dni użytkowania jed-
nośladów. Najchętniej mieszkań-
cy korzystali z ŁoKeRów w sierp-
niu, najrzadziej w październiku.

Najczęściej do wypożycza-
nia wykorzystywane były stacje 
w pobliżu Orlika przy ul. Ka-
tyńskiej (2137 wypożyczeń), na 
Starym Rynku (1777), koło Ale-
ja Park (1698), Dworca Miej-
skiego (1664) i na Placu Ko-

ściuszki (1543). Najchętniej 
rowery zwracano przy Orliku 
(1907 zwrotów), koło Dworca 
Miejskiego (1828), Aleja Park 
(1741), na Placu Kościuszki 
(1690) i Starym Rynku (1516). 
Najmniej korzystano ze stacji zlo-
kalizowanych na Bulwarach (557 
wypożyczeń i 638 zwrotów) oraz 
na Bawełnie (698 i 778). Dzięki 
technologii 4G stacje stanowi-
ły wirtualne strefy o promieniu 
20 m od środka stacji rowero-
wej. Jednoślady można było zo-
stawiać również poza wyznaczo-
nymi do tego celu miejscami, co 
jednak było dodatkowo płatne. 
W ten sposób były one „porzuco-
ne” 1119 razy.

Łomżyńska Komunika-
cja Rowerowa jest realizowana 
w ramach projektu pn. „Zrów-
noważona mobilność miejska 
w Łomży” współfinansowanego 
ze środków Europejskiego Fun-
duszu Rozwoju Regionalnego 
w ramach Regionalnego Progra-
mu Operacyjnego Województwa 
Podlaskiego na lata 2014-2020. 
Obsługę Łomżyńskiej Komuni-
kacji Rowerowej zapewnia fir-
ma NEXTBIKE POLSKA S.A., 
z którą władze Łomży podpisały 
w umowę na dostawę, instalację 
i uruchomienie systemu roweru 
publicznego w naszym mieście 
oraz jego obsługę w latach 2022-
2025.

Kolejny sezon ŁoKeRowy za nami. Jak wyglądał? 
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